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W dniu wczorajszym, w ramach uroczysto- delegacji partii politycznych, związków zawo· KRN ob. Bolesław Bierut I Marszałek Woiska 
~ci z okazji pierwszej rocznicy wyzwolenia dowych, fabryk, szkół i zakładów użyteczności Polskiego ob. Michał · Rola-Żymierski. 

wielu znanych działaczy społecznych, robotni· 
ków Jak palacze, tkacze, tokarze itp. 

Łodzi, Prezydent miasta, ob. Mijal i dowódca publicznej który udał się do pomnika pole- Po zagaJeniu przewodniczącego MRN ob. 
D.O.W. Łódź, generał Zarako-Zarakowsld, przy głych w walce o Łódź żohtierzy radzieckich. Hanemana uchwalono przemianować ulicę 
dźwiękach hymnów narodowych polskiego, . W parku imienia Józefa Poniatowskiego, gdzie Musztaedta· I przylegający do nie) park Hele
radziecklego, dokonali uroczystego odslonięcia w uroczystym nastroju, przy dźwiękach mar· nów - na par'· I ulicę 19 STYCZNIA. Z kolei 
pamiątkowej tablicy na frontonie gmachu Za- sza żałobnego, delegacje złożyły wieńce. odczytano listy obywateli, którzy za •zasługi 

W dalszym ciągu posiedzenia dostoJnl go· 
ście wygłosili powitalne przemówienia z ży

czeniami dalszej owocnej pracy dla robotni· 
cze! Lodzi. Na zakończenie w imieniu stron· 
nlctw politycznych - ·vchodzących do Bloku 
Oemokratyczneio przemówlł tow. Wachowicz. 

rządu Miejskiego przy ul. Piotrkowskiej 104, W dalszym ciągu uroczystości z okazll położone w pracy przy odbudowie przemysłu 
która głosi: pierwszej rocznicy wyzwolenia Lodzi, w te- I na polu pracy społecznef - zostali odznacze-

. ,,W pierwszą rocznicę oswobodzenia atrze Wolska Polskleg-0, odbyło się uroczy-
1 

nl Złotymi, Srebrnymi I Brązowymi Krzyżami 
miasta z niewoli hitlerowskiej przez Od· ste posiedzenie MRN, które zaszczycill swą o- , Zasługi. Przy czym odznaczonych Złotymi de
działy Armii Czerwonej i Wojska Pol- becnoścłą, witani entuzjastycznie przez zebra- korowali dostojni goście. Odznaczonych jest 
skłego Zarząd Miejski zamieszcza tę nych radnych I zaproszonych gości, Prezydent około 100 osób - miedzy innymi odznaczono 
tablicę jako dowód wdzięczności i hoł
du obywateli miasta bohaterskim od
działom niosącym wolność ujarzmionym 
narodom''. 

W okolicznościowym przemówieniu prezy
dent Mijał podkreślił, te robotnicza Łódź nie 
zapomni nigdy tego, że tylko dzięki piorunu
jącym i przemyślanym planom strategicznym 
Armii Czerwonej nie podzieliła losu Warsza
wy i innych zniszczonych miast Polski. „Jak 
szczery był entuzjazm mieszkańców przy po
witaniu oswo odzicle!i w dniu wyzwolenia, 
tak wielka jest dziś nasza wdzięczność, a 
wmurowana tu tablica przypominać o tym bę· 
dzie nh~tępnym pokoleniom". Przemawiaiący 

w imien:u Wojska Polskiego major Solski o
świadczvl, że brat~rst :vo broni A.·n1il Cz:er :vo
nel i Woiska Polskiego, zroclzone we wspól
nej w.\lce z 1'Hemcami, uiuacni !(. się 1ję!)1ie j 

zł 
• 
I 

na grobach bohaterów poległ eh o wJtzwole. •e lodzi 
Po uroczystym posiedzeniu MRN, któ- terów poległych w walkach o wyzwolenie 

re zaszczycił swą obecnością Prez:vdent Łodzi i złoż:vli tam wieńce. 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut I Mar- 0 d 1' 9 - · l" 1\11 1· i G d 

ł k P 1 ki 1\f
. h ł 1 Ż • k" go z. w sa i a 1nowe~ „ ran sza e o s ie a Ro a - ym1ers 1, ob. „ . . . . 

ob. Prezydent i Marszałek udali się wraz I Hotelu odbyło się towarzyskie przyJęc1e, 
z Prezydenfem miasta i Prezydium Miej- które zaszczycił swą obecnością Prezydent 
skiej Rady Narodowej pod pomnik boha- Bierut i Marszałek Michał Rola-Żymierski. 

o 
trwa' LONDYN (BBC). Korespondent Reute· 1· jest pozytywnie udzielenie pożyczki dla 

Po przemówieniu uformował się pochód z ra donosi z Waszyngtonu, iż rozważalle Polski w wysokości 50 milionów dolarów. 

• • ewe 
n ongres·e Polslf·e„ ictwa L 

WARSZAWA, (PAP}. - Na wczoraj
szych obradach l(ongresu Polskiego Stron
nictwa Ludowego wicepremier tow. Wł. 
Gomułlrn-Wiesław wygłosił następujące 
przemówienie. 

J\lówca sądzi, że nie oddałby . dobrej 
przysługi sprawie jedności i spoistości blo 
ku demokratycznego, gdyby nie poruszył 
niektórych spraw wpływających na kształ 
towanie się F7ajemnych stosunków, Jak 
też stosunków między PSL i innymi par
tiami bloku demokratycznego. 

Pun amentalną zasadą linii politycznej 
1>artii, którą reprezentuje mówca, jest idea 
współpracy i je ności działania wszyst
kich stronnictw i partii demokratycwycb. 
Zasada ta przewodziła w czasie okupacji 
i przewodzi dziś w okresie odbudowy Pol
ski. Tą zasadą kierowało się również 
stronnictwo przy zawieraniu porozumienia 
moskie skiego w rezultacie którego pow
stał R.ząd Jedności Narodowej. Oszuki· 
walibyśmy się nawzajem - ciągnie mów· 
ca - gdybyśmy nie chcieli widzieć, ie 
między PSL a Polską Partią Robotniczą 
mimo wspólnej przynależności do bloku 
stronnictw demokratvcznych, zaczyna 
powstawać zbyt wielka rozpiętość polity
..tzna. Rośnie rozpiętość i dystans nie tyl
ko pomiędzy PSL i PPR, lecz również 
między PSL a resztą partii bloku koali~ 
cii rządowej. Koniecznym jest dla partii 
i dla łudzi poczuwających się do odpo
wiedzialności za losy wszystkich zdro
wych sił narodu, unikanie wszystkiego co 
mogłoby osłabić Polskę od wewnątrz i od 
zewnątrz. W szeregach PSL jest nie ma
ło ludzi, którzy uważaią. że podstawowym 
k?. "-:n·em niezgod~r między nimi a inny
mi partiami bloku ~emokratycznego jest 

sprawa wspólnego bloku wyborczego. Jest koncepcje pol!tyczue od tych, które tl,wią I cie . do utworzenia bloku wyborezego 
to rozumowanie bardzo uproszczone - u podstaw naszej niepodległości, budowa- wszystkich partii ko~licji rz •. t owej, gdyź 
rozwija swą myśl mówca - do bloku nej przez KRN i przez Polski Komitet Wy związali z tym wszystkim ~woje nadzieje. 
stronnictw demokratycznych wchodzi 6 zwolenia Narodowego. Na 9odstawie bo- Ale za dużo krwi i pl'.acy złożyli już robo
partii i stronnictw politycznych. Każde z gatych doświadczeń, nabytych zarówno w tnicy i chłopi u podstaw budującego się 
nich posiada własne aspiracje, reprezentu- przeszłości ołmpacyjnej jak też i w okre· gmachu Polski Ludowej, aby pozwolili te
jące własny, samodzielny pogląd społecz- sie budownictwa odrodzonej ojczyzny u- raz na zniszczenie swego dorobku przez 
no-polityczny i własne cele i dążenia ide- trwała się u nas głębokie przekonanie, że rozpalanie szkodliwej wal.kl wyborczej, do 
owo-programowe. I mimo tych rozmc, przeciwnicy bloku wyborczego są polity- czego zmierza polityka różnych reakcyj
cztery z tych sześciu partii zgodnie sta- I cznymj przeciwni-kami tej Polski, która po nych niedobitków. Wszystkie szczerze de
nęły na stanowisku, że w sytuacji, w ja- 1 wstała 22 lipca 1944 roku, a za tę Pol- mokratyczne i pozytywne elementy pi·a
kiej iznajduje się dzisiaj Polska, utworze- skę myśmy nie tylko krew przelewali w gną-twórczej pracy pokojowej, niezakłó· 
nie bloku wyborczego stronnictw demo- walce z wrogiem niemieckim. Za tę Pol- cone.j żadnymi wstrząsami. Są ludzie nie· 
kratycznych jest wprost koniecznością pati skę !uż l>O wyzwoleniu zginęło z rąk zbi- świadomi istoty gospodarczej sytuacji w 
stwową. Są to stronnictwa, ktere oo pier- rów reakcyjnych wiele setek najlepszych kraju, którzy uważają oddzielne listy wy
wszych dni wyzwolenia Polski zakładały bojowników demokracji, a wśród nich borcze za cudowny środek na wszystkie 
zręby odrodzonego Państwa Polskiego, przyaniatająca większość członków naszej braki i dolegliwości naszego życia. l\'lówca 

zapewnia, że gdyby takim tanim kosztem 
stronnictwa, na których opierał się PKWN partii. Tę Polskę myśmy budowali dniem można było zdobyć taki cudowny środek, 
i Rząd Tymczasowy. Dwa stronnictwa i n.ocą wówczas gdy inni nie chcieli przy- to jego partia byłaby pierwsza, która 
dotychczas nie zajęły oficjalnego stanowi- łożyć swej ręki i oddać swojej pracy dla wszystkimi siłami walczyłaby 0 oildzielne 
ska w tej sprawie. Są to PSL i Partia podniesienia kraju z ruin i zgliszcz wo- listy wyborcze. w rzeczywjstości jednak 
Pracy, które powstały względnie rozpo- jennych. Z cbwlłą wyzwolenia naszej Oj- rozbicie bloku demokratycznego i wzajem
częły działalność legalną dopiero po utwo- czyzny nie wszyscy stanęli do pracy nad ne zwalc'lanie się partii demokratycznych 
rzeniu Rządu Jedności Narodowej. Prze- zakładaniem fundamentów pod jej DOW)' może tylko zniweczyć wiele zdobyczy t 
ciwników bloku wyborczego - kontyna- odrodzony byt niepodległy. wywołać chaos gospodarczy, nie mówiąc 
uje mówca - zwalczamy nie dlatego, że Mamy aż nazbyt d.użo dow-0dów, aby już o wszelkich innych politycznych s rnt
obawiamy się zwycięstwa tej czy innej stwierdzić, że wszyscy przeciwnicy Polski kach. Jedynym cudownym śro dem nn u
partii lub stronnictwa. Zwalczamy ich dla- Ludowej ze skóry wyłażą, by rozbić jed- sunięcie braków naszcao życia g <:podar
tego, że reprezentują oni zgoła odmienn~ ność obozu demokratycznego, nie dopuś- czego jest, zclaniem mówcy, t„ ko jak naj-
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mwu111111ui111111rn1111111111111111u1111tt1111111111111111lłf111111111mm11111111111111m1111111111111111111m11 •um11 11111111 bardziej int nsyvvna praca c ł<>rro narodu. 

ols • f • r 
Innych środ ów nie ma. d w • orcza 
wówczas be zie po?::vteczn , jnśli 

0

1·ówno· 
cześnie bę z'c mo ilhow::ić encr"'i n ro
du do wypcłn:"r h Z" • „ s11od<>~czych, w ramach obrad Narodów Zj dnocz nych Mówca nie chce ~ltn1i1ownć przyezyn, 
którymi kiemwaH ię :-hstvnenci nowej 
Polski, wskan1ie t ll:o na tych. którzv pa
łając efo niej I h"'f) vą nit>n<?'V'<ic" w· wła

LONDYN, BBC. - Agencja Reutera donosi, 
iż minister spraw zagr::nicznych Po!ski -
Wincenty Rzymowski, wiccmini<;ter spraw za· 
granicznych - Zr-:111. nt Modzcfn'I";' i i am' '.l 

sador Polski w Londynie - prof. Henryk 

Str:issbur~er odbyli dłuższą konferencję z ame
ryk;iń~~im sekretarzem Stanu - B:vrnesem w 
•prawie sto~noków polsko-ameryl1ańsklcb. Ko· 
r~-pondcnt donosi, iż rozmowy toczvły się w 
w~·Jątkowo serdecznej atmosferze. 

szezone"o nl. ·. r 
sty, szerzyli wsrór D"t" u "Z~ E"ńcze i za-

(Dalszy ci,'.!g na str. 2.cj) 
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(Dokończenie :r.e str. 1-ej) 
bójcze dla Polski hasło wojny państw za
chodnich przeciw Związkowi Radzieckie
mu. Jeśli chcieć znaleźć miernik wskazu
jący, najwyższy stopie.ń głupoty politycz
nej, prowadzącej prostą drogą do narodo
wego samobójstwa - oświadcza dosłow
nie wicepremier Gomułka....-to będzie nim 
przeświadczen~e, żywione jeszcze przez 
nlektórych ludzi, że wojna taka mogłaby 
przynieść Polsce korzyści. 

e w1cepr 
wanych kołach miejskich, którzy nigdy 
nie mieli nic wspólnego z ruchem ludo
wym, albo nawet w przeszłości ten ruch 
zwalczali - zaciągnęli się obecnie pod 
sztandary PSL z pobudek demokratycz
nych. 

Mówca pragnąłby aby l<ongr~ przy. 
czynił się do zespolenia bloku partii de
lnokratycznych. W i·<>n sposób stronnic-

J 
Mowa min. Bidault 

o ul • a • 
two uniknie na przyszłość błędów, które 
popełniało w niedawnej przeszłości. By
łoby wt . ldm nif.poroztunieniem gdyby 
ktokolwiek uważał, że to wszystko co 
mówca powiedział słuszne jest tylko z 
pu1t:ktu wicbenia interesów partii, którą 
reprezentuje. jest to tak samo słuszne z 
punktu włtlzenia dobrze zrozumianych 
interesóW całego narodu, jak również z 

punktu wid7e.:J1a interes:J.v PSL. Zrozu 
mienie przez st"onnictwo tej prawdy jest 
podstawowym wanmki"-m so:czerej wspól 
pracy mlęd7.V Polską p-.rtb Robotniczą, 
a Pot kim Str. Lt!d. dla zaleezenia ran 
wojny i okupacji, dh dźwignięcia kraJu 
z ruin, dla odb1.1.dowy Fols1<i w nowvch 
granicach i zapewn1en!::t Jej tnivałego po
koju. 

p 
Narodów Zjednoczonych 

Przed nimli stoi ·otbrzymie zadanie 
zasiania hektarów ziemi na Zachodzie. 
Wicepremier Mikołajczyk może potwier. 
dzić, że 'na zasiew połowy leżącej odło
giem ziemi i na terenach odzyskanych 
potrzeba około 250 tys. ton ziama, wów- LONDYN (BBC). Minister spraw zagranicz- i na jej podstawie wszyscy członkowie Orga- I Karty będą wszyscy ludzie dobrei woli. Mogę 
czas gdy z wewnętrznych re ursów pań- nych Francji - Bidault, przemawiaiąc na ostat- nizacii Narodów Zjednoczonych -winni wspól- zapewnić Zru"omadzenie, że Karta nie .znaiclzie 
stwo będzie mogło. zmobilizować nie wię nim posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego, po- nie pracowali, aby zamiast woiny zapanował I vewnieis:zych popleczników, niż Francja". Min-

święconym debacie nad raportem Komisji Przy. pokói i sprawiedliwość''. j Bidault uważa za moment kor;:vi:hw, iż Karta 
cej jak 50"tys, too pod warunkiem pełne- gotowawczej, oświadczył, na wstępie: „Nie u-.1 Dalej min. Bidault powiedział: „FraJ1.cia nie Jest skrępowana postanowict'htmi traktatów 
go zdania przez. wieś świadczeń rzeczo- lega watpliwosci, że Karta Narodów Zjcdnoczo- je1t gotowa do znacznego ograniczenia swojej I pokojowych, które zostaną ustalone dopiero 
wych. W takiej sytuacji nie czas na po- nych mogłaby być ulepszona, · gdyż nie ma suwerenności w imię lepszego zorganizowania · -:a parę miesiecy. Następnie min. Bidault pod-
' b' · przecież na świecie nic doskonałego. Jednakże stosunków międzynarodowych. Obroń~ami kreślił, iż w chwili obecnei 13 "'"ństw eurooej-

g.ę 1nn1e walk wewnętrznych w obozie 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!11t11lllfllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllll0illllllllllllllllllllllllłlllll skich, liczacych w sumie 150 milionów ludno
demokratycznym, który może dać tylko ·ści, nie j.est ieszcze reprezentowane w Organi-

pogorszenłe syłt1acjł. Trzeba zgodnie Ł od z~ :ł gie od z n a cze n i z~ of „ ar n:. p r::. ce zacjj Narodów Ziednoczonych. Nie wszyscy 
działać i współpracować, aby zmobilizo- ł U i _ _ U U i q I U _ członkowie Organizacii Narodów Ziednoczo-

- - nych wchodzą. w skład Miedwnarotlow<>i Or-
wać naród do maksymalnego wysiłku Uchwałą Prezydium Krajowe.i Rady Naro. munt, 3) Berendt Edward, 4) Bilski Stanisław, ganizacii •Kulturalno - Oświatowej, a przede% 
pracy. Jest to również ważnym argumen. dowei, pow:i:ii:ta na posiedzeniu w dniu 16 stycz. 5) Dłutkir.wicz Bolesław, 6) Domaszyński Wła- ,.i kultura winna byc niepodzielna, iak niepo-
tem uzyskarna pontocy od zewnątrz. Po- 1 dzielny ie~t pokój". 
Ż sł len k nia 1946 roku, za ofiarną pracę nad odbudo. dysław, 7) Dzieńisiew cz AntoJJi, 8) Fligel Min. Bidault wypowiedział •ię za kohiecz-
ycza ę b-Ow em tylko temu to daje wą przemysłu i gospodarki samorządowej m. feliks, 9) Frąckiewicz Zygmunt, 10 mgr. Gins- nością. wsnółoracv z masami pracuiącvmi wei

gwarancje oddania pożyczki. A taką gwa- Łodzi i gorliwe wykonywanie powierzonych bert Adam, 11) Głowacki Lucian, 12) Grabski !cie w ściłv kontakt z Światową Federacją 
rancją jest Właśnie wy lek ł dobrobyt ohowiązk6w dla chwały Rzeczypospolitej Pol- Stanisław, 13) Grohman J6zef, 14) Hejwow. Zwiazków Zawodowych umożliwi rozwiązanie 
Pł'aM7 naro~u oraz ustabłl!zowana sytua- . k całego szeregu niesłvchanie do1>iosłych zagad-
.-~, skiej - zostali odznaczeni: ska Klara. 15) Jakowiec i Stanisław, 16) Jar. nień natury· ekonomicznej i spolecznei. 

cja polityczna. To }est druga gospodar- czyński Jan, 17) Jędrzejczak Jan, 18) Kaczma. Pr:echocłz~r do sprawy nowiernictwa min. 
Cza przyczyna, która ukazuje na koniecz- ZłJOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI rek Wacław, 19) Karac:r.ewski Artur, 20) Każ- Bidai1lt ~twierdzit, ii przez ostatnie 25 lat Fran-
ność zacieśnienia więzów współpracy 1) Ajnenkiel Eugeniusz, 2) Andrzejąk mierczak Wincenty, 21) Kaźmierczak Zyg- ' cia ac1ministrowafa ~ametunem i To~o, zgodni~ 
bloku ,stronnictw demokratycznych. Edward, 3) Burski • Helman Aleksander, munt, 22) Kędra Władysław, 23) ~ołdo~ki ! z duch.em. i brzmieniem otrz.vmal'ci:o na~ tvm1 

Vu ,..., ó ł • k ów . . . terytoriami mandatu. o~tatnio odbyły się tam 
'V spo.yracę m wca rozum e Ja O r ny 4) Dunłak Stanisław, 5) Gallas Kazimierz, Mar1.~n, 2~) K~1:opka Heh~dor, 25) Kowalski r1cnwkratvczne wyborv i ludność tubylcza ie.st 

Z równymi. Możliwa jest on wówczas 6) Górzyński Zdzisław, 7) Haneman Jan Stanisław, 26) tnz. Kowalski Tadeusz, 27) Ku- reNezenhwana w francuskim 7.grom~d-:.e'11ll . 
tylko, gdy do jednego zmierza celu. Jeśli Stefan, B) Loga - Sowiński lgnaey, 9) Mi- kulski Julian, 28) Kulesza Mieczysław, 29) Las I Ustawodawc::vm. ~ad. fral'lcmk• gotów .i.est 
cele są różne to i współpraca nierno:iti- jal Kazfmie.rz, 10) Przybył - Stalski Kazi- Wiktor, 30) Lap1brecht Henryk, , 31) Lisowski nrz.vjać zasa<le_ 11ow1crn!c!wA n.od wan•nkicm 
wa. Sojusz robotftłcio-chłopskł .iest łun- mierz, 11) Stawiński Eugeniusz, 12) dr. Mlec;zysław, 32) Litwin Alck~ander, 3;J) Łazu- ~agwar;mtowania wolnosci ludow tubylcz~ch. 
damentem Polski Ludowej. Pojmujemy Tomaszewicz Wincenty, 13) Wachowicz chiewi_cz Wada.w, 34) Mmndzi~k. Wład~sław, Co usłyszymy przez radio 
go w czynach a· lłle w słowach I deklara. Henryk. 35) M1chałowslu Zygmunt, 36) Misiak Zdzisław, I P · 
c<,ach. Sh:oonłctwo mówcy nłe wierzy iż SRESRNYM KllZYŻEM ZASŁUGI 37) Młynarczyk Jó:;;ef, 38) Mońko Bronisław, d . Il. 00 Wl 0"'01l0a.T9.3fl Przerw! a; ,Q.t::i!'i. ro1?:Kraatmednrya 

· · . . z s1a1. . ran~m. na Jo7.cns \\·a z 
więłtszość człooków PSL w zC>rganizo- 1) Aletowa Stanisława, 2) Bagiński Zyg- 39) Moskwa J•m, 40) · Nagaszewsk1 Feliks, 41) r· ódzhei. l l.115 Mt1r.vka poważna z płyt. 11.38 
Ull11noollllłllll1uulllllll!il•uu„mn11111u1NlllllllllUUo11IMIMllUnthłllllllffll1nutł111111lllllllt11u•llillll11dhOltlllllllllnoulllllłll11tnu111lllllll•11n111llllllUtu•ttlllllillllllmłllllllli111uull!lll Napieralski Antoni, 42) inż. Napiórkowsld Jan, Kom:Jnikat meteoro!o.gicznv. 11.30 .,l\ly po wy

~3) Nowicki Bolesław. 40 Pi\pls Kazimierz, I zwaleniu" - poi( Marka Za1>;::iinego z cyklu -e Po na·s 45) P;.s::kowsld Franciszek, 46) Pjatko ski 1 co się cl ieje wł ()(/zi 11.4() · N1~7.e nowe PIY· 

H ) · , I 4 ) • ty" mrnta-f. slnwn.-nmz' c . w opro 'Bo-
encyk, 47 P1wowars1ta . r~na, , 8 . m~. Po- Jr<;!c ·ci mi• ~' e\\.;cza. t 1 :; VI-wa. Li.OO 

Po konferencJI tt prezydenta. Mil al a parla- Posef Piratin (komunista) przeprowadzi) stołow Aleks~nder, 49) m:z:. Proch111ck1 lan, \fr,, ·~:1 lek'' , .., rh t. 1 ;;:10 ?r Z""lnd teatral-
menta_rzyści brytyjscy udali slę na fabrykę Po- dłuższą ro>;mowe z członkami Ra.dy Zaklatlo· 50) Przybyła Miec:zvsław, 51) Puchalski Mate- 1n w 0• rac. l\hriai1a Piechala. '".40 10 min. 
znańsklego, gdzie z dużym zaintere-sowaniem "".ei, któr~Y. poinformow.ali go .o stroni~ org~~ im:, '2) m<>;r. Rajkowski Rudolf, 53) Rogowicz p')1 7.0:7 lll' w opr~c. Je~zeJ!'I _\Vv~zomi.rskie
zwiedzlli szereg hal fabrycznych --;- stplówkę mzacyjnei .zycla .fabr.y~1, o dz1a!~ln?śc1 Rad' I Stefan, 5ł) omanowska Julia, 55) Rytenki KO lfi 'iO l'onc-ert zycze11. ln.:-0 .Listy 1 pro-
j żtobek, oraz informowali się co do warun- Zaklad.oweJ _w q?11~dz.1!l1~ zaspo~aia,111.a potrzei . · <::' • • • · "r.·Pm1 0116wi Tadeusz Łopalew~kt. 17.00. „Po-
ków pracy i płacy w toku rozmów z robot- robotników I podJ11es1ema wydaJnOSCI pracy. Antom, 56) v!~dkle ~ICZ erze.ław, 57) Sobczak nr' ·cl11ii:- nrzy mikrofonie" w wyk. Orkiestry 
nlkami. Podczas zwiedzania stołówki delegaci Naszym gościom wydał się egzotycz11ym wi- Marian, 58) SowViski Józd, 59) St !Linki Jerzy, , zzriwei p'd Wład 'Shwą Oórzn sk1ego. Sta
kosztowali zupę, którą właśnie w tej chwili je- dok Niemców: z żółtymi opas~ami prz~bywa·~- 60) Stawińeki Wiµcenty, 61) Stol~rslci Jan, 11i<1lnwa Piasecka i Waclaw [)01ni~niecki .
dli robotnicy i stwierdzili z humorem, iż WJ)Tll• cych i pracniących na tereme faltryh Dł'Uz- . . , śnrt- v Mnria11 l):ibro ~·ski - reevtacie. Lucian 
wdzie wygląd tej zupy nie bvl zbyt zachę- ·szą chwilę pozos1:aw~Ji w sali. przeznaczonej 62) Szczyplnskt Tozef, 6~) SzkudI„.rek Tomasz, M1c1, ~~ - k "'nf011. r~~nrlozka Leszczy1i ka
cający, to nie jest ona wcale zła. na mieszkanie dla tych Reichs- i Volksdeu- 64) Szubert C"e:1·w, 6i) i;:-vmar~·:e·-·c2 Zvg- ·1 1 '" 11 . 1 ' fl \\'-\•a. 19.1111 .,t:śmier.h i piosen-

Szczególne zainteresowanie przybyłych tschów cele1i:i zasią~iQcia szczegółowych da- munt 66) Tal 11, M wicl!: Ta· eu w 67) w Jn- 1 •" 1" I' c. Tadr.psl!a ~.\·>rkowskiego i An· 
wzbudzi! wzorowy żlobek przy czym okazało nych co do ich losoVI'.· • . b ' . \ , 1r 11ic'o •:. '"lfO\"r?a pt, .Z~kazane piosenki"-
się, że w Anglii i tnieją tylko żłobki miejskie, Wszyscy członkowie delegaci! opuszczaiąc erg Julian, 68) \Va!hit 5 Jan, 69~ \V';:.· ''::yn- 1 rc>ż. Tadr•is '\J. \farkrv~(sl\ie~o 19.1 !'i W-wa. 
w których matki niechętnie zostawiają swe ten:n fabryki podkreślali z zadowoleniem moi• ski Czedaw, 70) \Y/inla• 1~ ~tc~.ln. 71) Wi•''1iew- 1 21.~n \Viado1110<" •mortowe. :?Lł.'i .. Udz!at la· 
dzieci na czas pracy, gdyż naogół są położone n?ść ~veiścia w, bezp~śr~dn! kontakt z r?b?t- ski Jnn, 7?.) Wl ne~ Kąr 1., 7'1) Zakrzewski An- ~ów Pn i'1stwow.1"ch w c!zic'I' m1hmln\\"Y kr:iiu"-
daleko od mleis<;a zatrudnienia, a tym samym mkami. możnaśc wmkmęcia w warunki ich _ · . po•« ,1·frra Jn11a Pr:r,pdni"'k;f' •o. 21.45 Mm:vka 
są niedogodne. Urzą.dzenie żłobków fabrycz· życia i st\yierdzili z podziwem iak wiele doko- drzej, 74) Ziemba Jan. 7"> Zwi"h Henry!. tnnecwa „ p'vt. 2-2.00 \ ·-wa. 2.?.40 Pronam 
nych leży narazle w dziedzinie urojektów. I nano w ciągu Jednego roku. x na jutro. Zakończenie ai:ctvcii i tfymn do 22.45. 
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ŹW Sr 
(Powieść z życia robotników lódzkioh w okresie okupaafi) 
Znów ktoś się załamał na noiacb, więc kol-1 lało ją cialp ud·ręczone i sponiewierana du

by poszły w ruch I wszystkie karabiny WY- sza ... 
prężyty się w biegające kolo. Posłyszafa krzyk, drgnęla, ooknęta się z 

- W przysiadzie marsz? bólu. 
Kolby pudnoszą z ziemi tych którzy sła- To lagrowy krzyczal, Ktoś usiłował wyj-

bną ... 
- Na kolanach marsz! ... 
Ktoś nie wytrzymał, wypuścił cegły z rąk; 

strzał i skończyli z nim ... 
Każdy czul jedno, że trzeba ratować ży-

cie, wytrzymać. prężyć resztkami sil ramio
na i dźwigać cegly, te ciężkie cegły, coraz 
cięższe, coraz więcej ciężkie, nie do udźwig-

rzeć oknem na ulicę, dostat w twarz ł pól 
godziny stania z cegłami w górę. 

Zosia myślała. że się ten dzień nie skoń

czy, ale po nim nastała jeszcze dłuższa noc 
chociaż letnia. Znowu bylo spanie na blasze, 
twarde, bolesne, przykre. 

I drugi dzie1i w lagrze tak samo męczncv, 
beznatlziejuy długi i z.nowu nie byJo można 

myśleć ani jeść, ni zmrużyć powieki. 
· nięcia.... b 1 k k' · Wreszcie komisja, adanie e ars 1e i .1esz-

- Czołgać się!. .. cze jedna noc w lagrze i druga. Pod kon-
i tak przez dwie godziny, przez które wy- wojem wyprowadzili len na dworzec kaliski i 

d~wato się, że w życiu nic więcej nie ro- teraz Zosia nie poznałaby Już z daleka kC>goś 
bili, nie doświadczali prócz tego katowania, ze swoich. Stefek pozostał jeszcze. a ją wy
że ta nH;czarnia trwała od zaranla istnienia i wozili hen w nieznane, obce, wrogie ... 
trwać będzie do kof1ca, do śmierci lecz tylko Płal,nła kiedy pociąg mszył, zdawało iej 
dwoje dosięgła... się, że Łodzi ani nikogo ze swoich więcej już 

Wrócili na salę urr;ęczeni śmiertelnie, znu- nie wbaczy. 
źe.ni, zatrac ni. Cisnęła się do okna razem z innymi by jesz 

Zosia -.wsparta się o ścianę mając na tyle cze raz popatrzyć na to miasto na jmilsze na 
świadomości, że żyje, całkowicie obojętna, za- świecie„ w ktqrym się ufodzila, wyrosła ... Szu
pomniala o wszystkim i o wszystkich, nle wie- kala oczami· .czy nie uirzy kogoś ze swoich 
dznc nawet że jest sobą, byfa tylko jednym lecz nie. I kiedy Łódź zniknęla siad!a na 11-

bólem, iegnym cie„pieniem i pomimo nnepel- boczu i P ;ikala. a obok niej pl:i h 11,. i in 1e 

nionej sali s~ma jedna, jedyna na św i ecie. 
1 

dz1e 1 - ~ a milc;qce, zad umane. 11 ic l H 

Nic ją nie obchodzilo, nic nie wiedziała, bo· nawet by oknem wyjrzeć, popatrzeć ..• 

„ Rozdziat XTI . 

Km·pikowa nie poszła do pracy nie myśląc 
o tym, że nie ,,:01110 bez zwolnienia opuścić 

ani godziny nie tylko dnia w fabryce. 
Malo c-0 mówii.a z pozostałymi dziećmi S'f.Y

kują~ co mogla by podać Zosi i Stefkowi zam· 
kniętym w la,i:n:c „arhcitsamt'u''. 

Co cll\Vilę ktoś przychodzi! do Kurpików. 
pytał lub mówi! jakieś szczogóly. p_ólszepte111. 
gdyż cała kamienica tak jak i każda izba wy
glądała niby po pogrzebie. 

1--udzie mówili I~ lko z konieczności, a i tn 
półgłosem. Na schodach i w korytarzach zi.1· 
wiali si~ jak te cienie zatroskani, zarnyśleni, a 
niektórzy i zapłakani. 

K11rplkowa z ki!k 1 s•1s iadknmi wyszła nio
sąc trochę ż~·" nosci i h:c' i1. nę by podać dzie
ciom przez calą d1' ogę Jeżeli .coś powiedziała. 

to bylo to wspomnienie o Zosi i ~tefku lub 
klątwa all.Jo pomsta na Niemców. 

Przed sam lag ier. niko!l;o nie dopuszczali 
masa Judzi snula się po Kopern ika wrpatrn 
jąc, 1ios luchując i sr10dzie \\ ajQc się ujrzeć sw,1 

ich wśród tych„ kt<)rych wyriro,,·adzali od c1~ 

su do cz ;is·u z lagru, albo d ow i edzieć się .:ze· 
gokolwiek. 

Lecz niko~o· nie było można dojrzeć, nil·1 
nie umiał povied zi eć' coś pewnego o losie u 
pro,v,·adzonych w nocy. 

Na ulicy ludzi przvhvwa!o, przeważnie ko 
biet z za wi n i ą tkami pod pachą i kolowal.v to 
tu, to tam, to biegn ą c, ttl znowu nierncho.mie
jąc. 

K1J r;' • . :i d r~ptał a raY.C 111 ?,e wsn' \ , 
naraz gdzieś od któregoś z wylotów ulicy Ko-

· pernika ludzie lecieli w ni 1.e;; '•11 stronę nit. 

wiadomo czemu, ni~ za!r1y11n11.1_ 'iię na PY· 
'tania Innych, a nawet po'>\ cha •;ie i przewra• 
cając drugich. Kurpikcw., ~tie wiedziała co 
się dzit:je, odtrącili ją or1 zn;1 i,)~ych z kamie
nicy g·,da przeu sielii·~ no.rwana, ogólnym 
prądem, wtem iala lwl·:'n iakhy uderzvla ó 
przeciwleg!y brze:.:, nawrócit.t I l11dzie hiegli 
z p11w1 n:em. 

Po\• 'tała pan:k • •1a poi!)W•~ rlr~•!i zakntło

walo ~ię. zak!ęhill' i K1;:d • u"lzunli:'lł że 1.11al
duje się w matni. Ter.tz '"k t 111e biegi. a każ
dy k1ecit się w tnil'is.:~ 1 atrw01.<ll!V. pru_,i:1y. 

Wsr,\ scy widzieli te ;se~rnan: i p:-.licja ze. 
wszystkich wylotńw Kopernib uderzyli Jedno· 
cześnie na wvczeł-.11i,1 :ych nr,;ed Jai;rem • :kie
śniali ich. Otocz•w 1 111d1,i, ~p1;d7a111 na \\·;el
kie podwórko fabry r 1,n-; na ::.,qko\\ ri i lad:Jwa
no w zakryte auta. 

Kurpikowa zagubiona w tym ttnmie upolo· 
wa·1 •c-h ludzi znalazła się w zatlvC'zonym sa
moclwdzie cię7.a rowym szczelnie okrytym plan 
deką i. jechała. przez miasto n'e wiedząc którę~ 
uy am dnk;1d. 

Auto stµ11t;>lo, ludzie widzieli się znowu na 
innym dzic<lzi1'icu fabryc1.11r111 lecz nie mieli 
czasu na rozgl:.idanie się, eses111ani krzyczeli i 
bili gnając wszystkich do riustych hal fabry
cznych. 

Ludzie sterroryiowa11i stali g-odzlnaml, 
przybici nie wiedząc nic o ~wy111 losie, nic 
o tym co kogo czeka. 

Niektórych wyprowadzali. 111nych przynro· 
wadiali wśród krzyku. k,' ~' I\'. wy .~ w lsk, bicia 
i poniewieraniu ludźmi 

d. c. n. 
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Listy Czytelników -

w sprawach ś i 
rz czowych 
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Wiele ostatnio się pisze o św'adczeniach 
rzeczowych. Proszę jeszcze te k'lka słów wy
drukować, Wiemy wszyscy, że świarlczenia 
rzeczowe to kwestia życia dla całego kra· 
ju. Każdy na swoim odcinku musi zrobić naj
większy wysiłek, by przelron'.\ć ct'opa o ko
nieczności tej ofiary, Wobec tego pytam się 
czy ten obowiązek uie ciąży również na du
chowieństwie, które jal< •i domo korzysta z 
kart żywnościowych I-ej k gorił, na równi 
z ciężko pracującymi? 

Kitka razy słyszałem <:>~t + ·o przemówienia 
ksicdza z ambonv, tran · 'in,· •an. przez rad:o 
(co niedziela o godz. tt-ej). Nie będ,ę się 
rozwodził o tY111, co o . h"l!fa;dz mówił. Nie 
zn~· -•~ it at1i ~,„ · r' • · I 11adzi.:!i, l..1ćra 

nas wszystl-ich w obet ~j Polsce przepełnia. 

że : "ZCze nie t""' y V' z ,d .: 'I . co nam 
potrzeba, to my w'e'Jly d •'mnate Ale moł • 
ksiądz z ambony nam powie, dbczego jest 
jeszcze nledostate!. i co trzeba zrobić, by j?.11 
najszybciej poprawił ·ę nasz. l'Js? 

jestem katolikiem i uważam, że duchowień· 
stwo jeśli się d0 '•la • za Rządcrn Jedności 
Narodowej - za Pe' ą Ludową - niectiaJ 
zabierze głos w E ·a ·e świadczeń ri.eczo. 
wych - lcwest'i te c''l o {al ej dla calcgo 
Narodu. Niechai z !lt -:m wied11 oporiiyn: 
chłopom, że zb po r.•aJ p zet1v.-ko 
Ojczyźnie, j~Ii slucl ' vie rzyc'ełi i nie u
iszczają po:ia+•r jw v n:iturze. 

i 
Rok 1945-ty. Rok który przyniósł nam 

wolność a klęskę Niemcom. U nas tram
waja:rzy już w pic-rwszych dniach stycz
nia zaczęło się denerwujące oczekiwanie 
upragnionej wolno·ści. Zachowanie się 
naszych katów dyre'ktorów Niemców u
pewniło n s, że bliska jest ich klęska 
Od pierwszych dni stycznia bezu'-'tannie 
dyskutov,~ano: przy.idą i kiedy. Niektói:zy 
pracownicy jak czarne kmki chcieli za
ćmić nam naszą radość. krakając, że 
Czerwona Armia dopiero w lutym rozpo
cznie ofensyw.ę." Większość jednak u
porczywie wierzyła, że Jada dzień skoń
czy się czarna noc. Podczas bombardo
wania na teren remizy spadło około 51) 
łxlmb. W schronach spotykaliśmy się z 
naszymi mordercami. - dy.re-keją - i 
chociaż nikt nie wiedział co oni mogą z 
nami w ostatniej chwllf zrobić jednakże 
nikt już nie był w stanie kryć się z rad0' 
cią. Jak urzeC 7 0'1v iak we śnie patrzyłem 
na rozpogodzone twarze towarzyszy i na 
smętne, złe twarze hitlerowców. 

17-go było już prawdziwe bezkróle
wie wśród pracowników-chociaż Niem· 
cy jeszcze byli w te.renie. Penerowcy mie 
li polecenie hyć ciągle blis1w warszt.'.l
tów i utrudniać Niemcom w miarę mo'ino 
ści w ich zamiarach. niszczen:a instytu<:ji. 

17-go o g-odzn;e 22-giej, Niemcy o;iu~ 
cili nasz teren i my moment;:ilnie pocw 
liśmy się gospodarzami. Wraz z ob. 
Błaszczyń<;kim i ob. Piotrows'·im p1sta
nowiliśmy ludzi podzielić na dwie P'ntpy: 
ci, którzy daleko m:e zh"a byli na po
sterunku w dzień. a ci którzy blisko -
w nocy. Z t 8-go na 19-go styc-z ia bvło 

nas całkiem 9 pracown:ków. Po kolei po· 
kil'ka godzin na zmianę czuwaliśmy do 
rana. 

O godz. 11 w południe otrzymuję te
lefon z wozowni. Ob. ZieP11ski oznajmia 
mi kró.tko. że żołnierze Armii Czerwonej 
sa u nich w remizie. Czy to się da opi
sać, wyrazić ~łowami co człowiek ćzul 
w tym rnome.ncie? Przenigdy. W naszej 
remizie byliśmy tylko na tyle. przytomni. 
by na powitanie zwycięzców, naszych 
oswobodzicieli, wywies~ć sztandary wol
no~·ci. 

Zaczynamy nas~ępny dzień. dzień wol
no~ci. ale ozicń pełen tros·ki - dzień go
i;;no·darzy. Z in:c;atywy tow. Kabzińskie
go zwołuiemy 20 stycznia or;ólne zebra
nle, na którvm prowizorycznie podzie!L 
liśmv fu!1kcje wśród pracowników. 22 
s,tycz,nia zo'>tała stworzona pierwsza Ra
da Zakł tlowa z 23 osób. Pi"rwsza Rad::i 
Za'kładowa sklrcla1a się z 22 peperow
ców i 1 bezpartyjnego pracowni'ka. 

24 stycznia odbywa się pierwsze wal
ne zebranie, na którym wybrano dyrek
tor(!. 

Pienvsza Rada Zakładowa z(łczeła 
prncować w warunkach niebywale cięż
kich. Trzeha poclkr~ślić ofiarność praco
wników, którzy o nic się nie pytajqc -
k edv był jeszcze orrólny szał szabra. 
w2nia w pierwszym tvrrodniu stawili się 
do pr:icy w liczbie 500 o<:ób. Wiele ini
cjatvwy i rzetelnei pracy wykazał całv 
szerea pracov :iików - zarówno pep~
rowców, ja·k · bezoarfyjnvch jak na przy
kład ob. PrzybyJ„l(a, ob. Włodarczyk, 
tow. Marecki i wielu, wielu innych. Nie trzeba d~l:lnra(i - czynu trzeba. l\f)' 

robQtf'J'cy, bez de ~ acj' pracu'emy dla Oj
czyzny, a księża, z "tiaiot n~rze ać z a 11bon, 
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po 1:.mi nawoływać, by eh OJ> da~ chi b n:im, 
robotni!wm, byśmy s ybko m ;li diwignąć 7. n 
ruin nasz kraj okn..'nie zniszczo y przez oku· 
p::inta. 

Słucha em kazań róWT'ież prze wojną i 
nie było takie o ks·p za, który by nie zakoń
czył kazania nawoływaniem do służby dla Oj
czyzny, 

1ło by było m i 
dzis'aj z u t k · z 
vracy i ofiar na rzecz 

ł, us yszeć 
~a 'l ty do 

odrodzon~j Ojczyzny. 

Sta11isław Kieta 

rymarz „Państ vo vycb Zakładów Skórzanych" 

Str. 3 

Jedno trze ba stw•t. dzić. Gospodarza-· 
mi jest~śmy my - dlu,soletni pracowni
cy tramwajowi, ws~ystkie kierownicze 
stanowiska obsad-:rne są P'fZez praco
wników. Na !).zekór panom z Londynu 
wykazaliśmy, że my robotnicy potrafimy 
kierować i rz·,-1 zić się· Nciczelnikiem jest 
tow. Tutak były motorowy, zastępcą 
Henryk Pryczek były motorowy itd. Do
brze sob'.e radzimy, nie gorzej od panów 
kierowników z l 939 roku. Jeśli boryka
my się z trudnościami, jeśli nasza insty
tucja jest deficytowa to w;'łącznie na sku 
tek złej. zdewastowanej gospodarki, zo
stawionej przez okthpanta. W takich wa
mn'kach. gdvbv rzadzili par.owie byłoby 
O!;('ro111ne bez~obocie, a bilety ko5ztowały 
by 10 rny drożei. Tak bvło po zeszłej 
wojnie - robotnik zarabi:ił miliony, a 
wszy~tk0 ko<:ztow2ło miliardy. 

W os• tnicr rr"cs;„~~ch ·mamy uła
twioną n•2ce. h;t ścisła współpraca 
między PPR " PPS. Obie partie mają sze 
roki akt,r.v, 1'•órv \' <:p "lrymi siłami mo
że v,;ele z"z;.::i~;:ić 

Rok 19L'5 dał n;im wolrc~ć Zdoby
liśmy n;rrocle łó~~ i v,,łcrłze rr aią roho
tnicy. cił „· i fotElirr 0 rcia pracująca. To 
co zd:>b"liśrry :-iowin 1i~ ny pilnować jak 
Oka W ało ViP. 

Ro { 1946 MW~i b rć ro'dem twarde.! 
„racy. Niecli n~<: ni 0 <:f„ai::q h1dności 
; złe \P•u 1·i Grlr w j'lk··n.~ sercu - nie 
ze złej wo! - z "1łn: nie się \·!:rada •0 
'1iccr i w p,rr ': ; 1 .„1,pe5z·t się min;onc 
dni niewoli. di!i mal<. upo1wrzeni1, roz-
5fa,n:a z bliskirr'. nieclw; pamięć wc;krze
si twarze morć~rc )w, r·ec<wny<:h panów 
życi"'. i 'mierr,: cał"ll'O n'l'"OGU. 

Twarc'e mamy 1 rs~-c~e żv.::· '. Ale pe· 
w:nvm krc i,·cm - wo! ; bi! i,,: 1y n::tS'l 
kraj, nasz~ o;czyzn.; Woh"! 1 Niepo
dległą. 

p:icowni'k K. E. Ł. 
Z. Hudek 

lsj o ecznej 

' w Teatrze Domu 
I 

Zołnierza 

zd awicm.e urazy :wego pochl'}dzenia· ·, chę-1 zostaly one przerysowane, zbyt dużo kro
tniP. z orJ.zhny się wszyscy na tę definicję, pek nad i postawił reżyser tam, gdzie na
gdy dodrmy do niej komentarz, że tylko leżało operować zaledwie aluzjami. W ten 
zdeklarowanie mofło w mej te apetyty spo.s6b reżyser uwydatnił może pewne 
rozbudzić Dlatego też jako socjalne pen- elementy, o których była mowa powyżej, 

Punktem wyjścia do rozważań na temat miał z.apewne na myśli, pisząc , Glunie~o d 

''Głupiego Jakóba"' Tadeusza Rittnera, J kAb „ b . . t h 'k' . ? ant, pe,wncgo rodzaju ~Jrzeclwstawienie lecz jednoc:z:eśnie zatracił charakter utwo-a "' a , o nazarua yc czynm ow pierw- .i.lam, krzyw~ zwierciadło wytrącenia ze 
wznowionego w Teatrze Kameralnym szych swej sztuki - dete"minant socjal- ~p„>e~zne;"o si-0d J, widzimy w ,,Głupim ru. 
Domu Żołmerza, powinna być uwaga au- nych, które „wyznaczają bohaterom „Głu- J 1 y.r 'e"' ubQ"'ich krewnych szambelana, I dlatego zapewne Duszyński (Jakób) 
t k d t k t k d„ d k · J k'b " i· · t · " Ch był nieco zbyt "krzykliwy i nazbyt ener-ors a prze e s em orne 11, prze ru o- p1ego a o a mię pos ępowama · o- pon;· Dllych „rzez niecro 1· tv. ranizo\vanych .. og · t t l R d ·1 ł I t · · giczny w ruchach, a Hanna Bielicka (Ha-wana w pr ramie ea ra nym: „ zecz z1 o mu zapewne wy ączn e o pas aw1er.·e ie trę je 0 M. :-tę i byłe<ro porucznika _ 
dzieJ· e się współcześnie w ma3·ątku szam- zarradni'eru·a etycznego Lecz to J·e~t wl"s' - m f 1 - nia), choć jednolita w wysiłku aktorskim, „ , . „ . . .o . · . .' ·• , . " i a. A C7VŻ os~, otnienie szambelana, 
belana . „Współcześme W tekśc1e sztuki, me udziałem wybitnych p1sarzv, ze, chcąr PU •Im UC7 l'"lnwa która g t . kt, _ poważnym i ambitnym, była nierówna W 

t k 1910 d Gł · J k 'b'" · h d b · · · · d · · 0 0 acza 1 z o postępowaniu zbyt afektowana w dialo-o znaczy w ro u , g y „ up1 a o me c cąc, g y o nazaJą Jedyme praw n rą W'\kzy na prćmo nie .., 'k ś · _ · 
t ł · W 'ł ś · ·· f' t ,_ · · d ·" · · i· , • „ym a czę cio gach z Jakób0m, choć nie zawsze wynika-zos a napisany. „ spo cze me na a 1- s osun~ JW mię zy u~·zmi, pomimo wo 1 wo z 1e„0 ">CZY"ii «Qołec m~· · t lk dl 

szu - to dziś, w roku 1946, w kilka zale-1 docierają do socjalnych źródeł ich posłę- te o że 1·-::~t ,„,,. straszzru'el,n1;1e yś o al- ło to z roli. Natomiast, jako aktor, Meli-
d · · · -~ · 1 · · I iezno ny, a e na stworzył postać szambelana dość jed-w1e miesięcy po rt:".1.orm1e ro neJ. powama. tak biedny w sv·oim oschłym a naiwnym nolitą i bodaj że odpowiadającą powyżej 

Oczywiście, jeśli uświadomimy sobie I właśnie w ,,Głupim Jnkóliie"' prz„ia- ... ,,,rcu, iż, m·,..,.o w::z~·1tko, zdobywa naszą przytoczonej definicji Boya. 
starą prawdę, że przemiany w psychice wia się to niezmi rnie o ·tro. Dr;i.m• • 'ł- ... ~'r1tię", j1k tr '.iwi Boy? 
ludzkiej nie podążają od razu za przemia- kóba nie tylko polega na tym, że ot-· Postacie komediowe potraktowane zo-

d . . ,. 1n · • widzc"iia - socJ"ologicz- t ł b t · · t k p · . nami ustrOJU, można by sobie v.ryobrazić, on prostą ro11ę postęnowam'l, ZE' W"'l s a y z Y moze gro es owo. rzes_zarzo-' 1 k , r - D" V'lć'za. w konse- h b . t . T f"l . t t ·1 że dramat głup'ego Jakóba rozgrvura się prawdę, niż majątPk szambe ana. L 0 rz '" - wany c y a JCS i eo i w m erpre aCJ „, .; ·· r:idnłnvrh wniosków, nie- S l" k' p · t t ·· w jakiejś resztówce rozparcelowanego ma- że i na tym, że szambelan wyl„czrie dzi'!- empo ms 1ego· i rezes w m erpre acJl 
k k h '1"'J -~o z nicli nie wolno poml- R lsk' N t · t K · k łk · 

j a.tku, niemniej - gdy rzecz potraktuJ'e- i swemu maiąt owi posiada w ręku z :y"t e iego. a orruas aruews a, ca owt-
l ~ gdy" \' ~:,t _ nznvm podsumowaniu . . k b" d . k t 

my hlstorycznie, do za!tadnień psychologi·- wiele atutów. Rittner - reali ,b po .... ~ cie rezygnuiąc z o 1ecego w z1ę u, s wo-~ ; ~ t on r · ,; '"'l'e w2i-riy ł t ..... ć h _,_t cznych, do tragedii uczciwep:o, prawego się jeszcze dalej w analizie, m )711'1 by rzy a przez o po.,..a ogromnie c ar= e-
Jakóba do rzekomych zawikłań Hani, któ- rzec nieco przesarni::- , ocj ~1 iczneJ W r ·y nrii l''l'eliny sztukl.' zatracił'l rystyczną i pełną.. wyrazu. 
ra waha się pomiędzy miłością a pieniędz- nie bez kozery Hania je!'t dziewczyną .de- I) :vą ' -lnolitość · Refyser nie mógł Podkreślić nale~y doskonałe, utrzyma-
m· - doidzie inny jeszcze punkt widzenia klasowaną. córką furl"" '11. W-YLhJwan'l,. w ie ;c.r;low.ć „;~ na styl sztuki i w konse- new stylu, dekoracje St. Łuckiewicza. Ta 1 c· 

1
· h'st pafukir>h przedpoarnja"h Gdy Boy pi"'7 :w Il .ii rr ·er :ny tr"n i .komPcli~ obycza- galeria portre~ów od ,,siedemnastowiecz-- so J.1 ny, 1 oryczny. . . . . t t d . · d t 1.. ] • 6 o mei, ze 1es o , ve>'" vn1 p.zPr~z1J "0 · 1 rr : · psyc '.(} ?g1cz'ly, 1 :itw r re- nych" do lmwesjonlstycznych, od pierw· 

R1t•ner, kla yk moc1 m 1zmu, jak go intelirentna, namiP na a przehi '>,ła mf'jn 1 '.s ~z ~ PWrtrh "e \VS'Z)' tk1t' te ele- rzeJ chwili, od od łanięcia kurtyny, wpro-
gdzie§ nazywa Grzymała - Siedlecki, nie I ca we krwi wszystltie apetyty i wszystkie, roenty w „Głupim Jakóbie" istnieją, lecz I wadzała w atmosferę sztuki. s. P„ • 

/ 
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BEZPŁATNYCH PORAD IFRAWNYCtl DOTYCZĄCYCH NOWEGO !PRAWA 

MAŁZerąsKIEGO UDZIELA DR PRA w ANNA OKĘCKA w LOKALU SPOŁECZ~ 
NO-OBYWATELSKI.EJ LIGI KOBIET. ANDRZEJA 115. CZWARTKI GODZ.17-18. 
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' W pamiętnym pniu wyzwol.nia, już 
o~ ~a~1ego r.ana różne gadki krążyły -PO 
m1:sc1e. Człek pilnte słucha, trudno było 
dac wiarę, że wyt\volenie tak rychło na
stąpić m.oże. Zdenerwowanie z godzfoy 
na godzinę się potęguje. Truclno usie
dzieć w domu. Człowieka coś pędzi... 
Choć .ieszcze · n'.eurny, zaczyna po trosze 
wierzyć, że u:pragnio.na chwila zbliża się. 

. W godzinach porudniowych, nie zwa
żaiąc na ostrzeżenia domowni'ków wy
chodzę przed bramę, wraz z innymi, któ
rych na ulicę wypędziła nadzieja budzą
ca dziwne drgnienia w sercu. Nie pamię
tam dokładnie biegu wydarzeń tego pa
mię.tnego dnia i dlatego pragnę v spo
mn1eć te, które żywo utkwiły w pamięci. 

Pierwsi żołnierze radzieccv. Oswobo
dzi.ciele naszego miasta! Ludność pra
gnie dać upust swej radości i wdzięcz
ność, ~zęstując tym. na co ją stać. 
Dzięku~ą i nie pytani. u.przejwie informu
ją. że Wojsko Polskie niedługo nadej
dzie. Posuwam się ulicą Zachodnią na 
Plac \Volności. Tu na samochodzie zao
patrzonym w mikrofon przemawia nasz 
polski oficer. Sł.1.11chamy. Serce rozpiera 
raidość. Trudno opanować wzruszenie. 
Łzy lecą z oczu. 

Mówca skończył. Auto rusza i wolno 
posuwa się · 1 Lgo Listopada, Zachodnią 
do Ogrodowej. Idę za wozem i tl0bijam 
do gmachu U ·zędu WoJ ewódzkiegc. 

Już po k·"k11 mi1 utach. ,es·:~m w po
koju zajętym nn.:z pien :d'f,O V• Ł0dzi 
oficera polskiego. Jest ni:r. puł ·ownik 
L ,rr1-c:owi1~ '·. 7 rł ~·11' ._·ę c1p pr cy ; 
otrzymuję dyspozy~ję. Zrobi obyw,itelka 
to i to ... 

No i zaczęr "11 ·o .ć. Go c ·c~11 v ta
kich wypadkach kobieta przydać się mo
że? Roziim:e .,-e rr:zede wśzystl:im do ku 
chni - sprzątania. 

Najpierw trzeba 'kombinować coś do 
„jedzenia". Trzeba przecież nasz,1 czo
łówkę nakarmić. Wszyscy zmęczeni, więc 
na pew110 coś prz2grvz;i. Ob. pułkownik 
z~· - ·'1elo1•·any prz Jf;: r 'e w tej de
likatnej materii, przytakuje - J1!zyclało 
by si~. 

Udało mi się w stosu·nkowo krótkim 
czasie potraktować pierwszych przedsta
wicieli Armii Naszej rosołem z ku.ry. Ku
ra „poniemiecka". \V między czasie ze
brała się spora grupa 'kobiet chętnych 
do pracy. 

Ody się v..szyscy posilili i odjecln'i 
na miasto. prowadzimy robotę dalej. A 
więc w pierwszym rzędzie rewizja gmc:
chu i doprowadzenie go do jakiego ta
kiego porządku. Myśl rewizji i przeglą.1u 
okazała się wysoce trafnii. Bałam się 
ttosz:kę, czy gdzie jakich min czy boH!i) 
nie .zinajdę, ale jakoś szczęśliwie nie było. 
Nie znaczy to, że nie byliśmy w gmachu 
Urz~du, który stał się ośrodkiem dyspo· 
zycji właqz naszych, zagrożenL 

Plądrniąc w piwnicach, natknęłyśmy 
się na tlejący węgiel. Ogiet1 lada chwila 

Dy:ektor „F3.bryki Płaszczy Gumo
wych" ob. Zygmunt Kozłowski, tak przed 
stawia historię odbudowy tej fabryki. 

,.Przenigdy żaden prywatny przec!
siębiorGa nie przeprowadziłby w styczniu 
i w lutym 1945 roku te.go co ruy sami 
własnymi siłami w naszej fabryce doko
naliśmy. Kobiety zostawiły maleńkie 
dzied w domu i pieszo - kom1.m'kacji 
tramwajowej jeszcze nie było - kilka 
kilometrów dziennie chodziły do zupełnie 
zru.jnowanej fabryki i na początku bez 
żadnej zapłaty pracowały, uruchomiajac 
swoje warsztaty pracy dla siebie i dla 
Pols'ki Ludowej". 

Historia naszej fabryki to historia wie
lu podobnych fa!Jryk w Łodzi-męczeń
skiej pracy podczas okupacji i ofiarnóści 
po oswobodzeniu Łodzi. 

Gestapowiec Don, dyrektor fabryki 
podczas. okupacji, bił, kopał, maltretował 
robotnice z najbłahszego powodu i bez 
powodu. Płaca za 12 godzin pracy ledwo 
starczyła ną tramwaje. Za niewykonanie 
normy produkcji, - przedłużano godziny 
pracy w nieskończoność. 

Po oswobodzeniu Łodzi grupa naj
ofiarniejszych robotnic przy rzetelnej po
mocy dyrektora ob. Kozłows1dego zabra
ła się z energią do odbudowania zupeł
nie zdewa~towanej fabryki. Siedem ma
szyn zostało tylko w fabryce i to nie 
do użytku. 

- Nigdy nie zapomnę - opowiada 
ob. Kozłowski - jak gorącz:kowo praco
wała cała załoga i z jaikim trudem ścią
gnęliśmy z róż.nych stron kilkadziesiąt 
maszyn. Bębenki i różne części maszyn 
robotnice bez wahania przyniosły z do
mu --'- a niektóre nawet 'kupiły na wol
nym ryriku, jak na przykład ob. Maria 
Folwarska cz}o·nek obecnej Rady Zakła
dowei. która pierwsza stanęła do pracy. 

Obecnie załoga pracownicza składa 
się z 280 ró1botnic. Uruchomionych jest 
60 maszyn. Rada Zakładowa pracuje od 
h1tego i składa się z członków partii i 
bezpartyjnych. Plan produkcji jest wy
kon1111y w 120 procentach. Są wśród ro
botnic prawdziwe bohaterki pracy. J~st 
ogólny żywiołowy wyścig pracy - mó
wi ob. Helena Zielińska. Są u inas praco
wnice, 'które wyrabiają powyżej 200 pro-

• 

Udział kobiet w zbrojnym starciu z „robota" ma zo.s.tać wykonana. Oriento
wrogiem w szeregach a.rmii. w partyzant- y.raliśmy się jednak w tym, że coś. się 
ce jest ogólnie znany, by _iednak. wie- szykuje, gdyż w oddziale były zawsze 
dz;eć, .jak ta walka w partyzantce i woj. wielkie przygotowania, szykowaliśr.1y 
sku wyglądała, zwracamy się o informa- dynamit, sprawdzaliśmy krótką broń i 
cje qo ob. Heleny Tomaszti\» ski ej, któ- ,.nepesze". Sicdz~c w nocy w lesie lub 
ra była żołnierzem Arn11i Ludowe1 w oc!- nnszeru ~c z rrorv na górę, nagle sły
dziale partyzanckim im. L. Waryńskier;0. szeliśmy hu! i dość odkrrłe. Wtajemni-

i.Oddział nasz w chwili mojego doi1 czeni ze s7tabu nas informowali, że to 
przybycia liczył 33 mężczyzn i 5 kobiet. nast Chłopcy puścili pociąg ze szwabami 
Mężczyźni chodzili na tak zwane przez w pow:etrze, co wywoływało ogólną ra
nas a'kcje polityczne - to jest ·wysadza- dość. 
nie niemieckich transportów wojennych. My. 'kobiety, pracowałyśmy w od
Nikt z nas, poza komendantem i sztabem dziale jako ł;}czniczki, kolporterki, prze
oddziału, nie wiedział w którym miejsru woziłyśmy bro1i i inne cenne materiały 
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I I fKH 
Dużo się już pisało o udziale kobiet pol- Po wsypie i wywiezieniu „Ludki'' i „Nuli'" 

skich w ruchu wyzwoleńczym, o ich wal- musiała wyjechać z Warszawy. Była leka
ce i pomocy walczącym, o poświęceniu I rzem obwodowym A. L., z ogromnym po
ofiarach. Przyjrzyjmy się bliżej pracy! święceniem i ofiarnością kierowała pracą 
i walce lekarek polskich w szer.egach bo- sanitarną w oddziałach, organizowała kur
jowników o wolność. I sy, opatrywania rannych. Z narażeniem zy-

Było ich wiele. Były wszędzie, w ca-
1 
cia, wbrew przestrogom swoich przełoźo

łym kraju - w lasach i w miastach. Pra-
1 
nych, przewoziła z Warszawy w teren opa

cowały w służbie sanitarnej rozmaitych trunki i leki, gdy nie mogła •dość szybko 
organizacji wojskowych, dotrzymując kro- 1 dostać łączni-k(l. Całym s~rcem oddana 
ku swoim kolegom. sprawie, o którą walczyła, nie znała zbyt 

W Gwardii Ludowej i w Armii Luda- wielkich tn1d6w i poświęc~ń. 
wej brały lekarki żywy udział w pracy Zginęła bohaterską śm~ercią z bronią 
wydziału sanitarnego. Niestety, nie wszy- w ręlrn: śmiertelnie ranna w boju (po za
stkie mogły pracować do końca. biciu ki1lrn Niemców). do0tała się w ręce 

W 1943 r. Niemcy wywieźli dwią bar- wroga i po krótkim czasie zmarła z od
dzo dzielne nasze lekarki: .,Ludkę" do Bu- niesionych rap.. Współtowarzysze broni 
chenwaldu i „Nulę" do Oświęcimia. wspominają ją z głębokim żalem. 

i1 
cent normy. Ob. Zofia Romanowska wy
konała 252 procent normy, ob. Regina 
Pacałowska lat 19 - 200 procent, ob. 
Agnie.nkó Bogusz - 170 'procent, ob. 
Wojciechowska, - robotnii;a głuchonie
ma wykonała 170 procent i oddaje najle
pszą robotę pod .względem jakości. 

Je t u nas porządna stołówka, mamy 
świetlicę. La tenr wyremontmvaliśmy przy 
dzielony nam dom. wypoczynkowy w Ju
stynowie gdzie bez pła tnie korzystało z 
dwutygodniowego pobytu 40 robotnic. 
Zorganizowaliśmy warśztat szewski i 
krawiecki pracujący po cenach minimal
nych, robotnica reperuje· tam sobie buty 
i szyje su1kie1nki, kostiumy i nawet palta. 
Co ma-żerny to ro.bimy i robotnice wie- · 
d'zą, że braki 'które jeszcu· są. są 
niezależne od nas, ani od naszego 
rządu,- każda robotnica rozumie, że to 
są skutki straszliwej okttpacji." 

Może tylko zbyt słaby panuje tu pęd 
do organizacji. Na 280 robotnic -.zor
ganizowany~h w Lidze Kobiet jest 60 
człon·kiń. 

Czy nie wszystkie robotnice powinny 
ma leźć się w szeregach Ligi? 

• I 
do Krakowa, bądź też z Krakowa do od
działu. żyjąc w oddziale partyzanckim, 
nie byłyśmy odcięte od Ś\\ :ata, od nowin. 
Codziennie nadawałyśmy i odbierałyśmy 
radiogramy. 

Ja-ką emocj i pełne rac10'c; eh\ ;Je 
oczekiwań przcży\\ały~my. gcly nadlec e' 
miały sąmol9ty ze zrzutami. Jedna taka 
noc „zrzutowa" specj::ilnie zapisała się 
w mojej pamięci. bzięki mej inicjatywie 
nawiązany mieliśmy konta'kt. Samolot 
miał przylecieć, jedyne nasze zmartwie
nie, to widoczność. Czy noc będzie dość 
jasna, by zrzut spełnił swe zadanie„ za
opatrzenie nas w broń. amunicję i środ·ki 
wyhµchowe. Po trzech nocach czuwania, 
nagle o północy słyszymy warkot sam'.'l
lotu, który idzie wprost na nas. Daię ko
me1ndę,: „Chłopcy, palić ogniska''. Og11i
s·ka z-apalone, samolot przele-ciał nad na
mi, dając nam znaki czerwone i niebies
kie. Wyidaje nam si.ę, fe to ·nie Msz -
widzimy, że samolot zawraca. Druga ko
menda: ,,chłopcy, w krzaiki''. Zrozumiała 
ostrożność. Jeśli mamy do czynienia z 
samolotem 11ieprzyjaciels'kim, to „siać" 
będzie po nas z broni po1kładowej. Nie 
odbiegliśmy od ogniska więcej, ja.k 50 
mtr., przyglądając się bacznie samoloto
wi, a tu n3~Je sypią się wory na spado
(;hronach. Komenda: „chłopcy, każdy :rn 
swoi~ spagochronem". Samolot zatoczył 
trzy kręrri i zrwcił nam 8 worków z bro
nią i dynamitem. Takiei radości. jak wte
dy, ocłd'ział nasz nie przeżył. Szykuj e111y 
podwpcly i przerzucamy się na inną g6rę, 
by zmylić nasze ślady. 

Zapytujemy ob. Tomaszew ką. jak 
się k-qztałtowały dalsze losy Jej oddziah1? 

Było to mocne uderzenie-na ich miej- - Inne lekarki również spełniały odpo
sce .Przyszły nowe i zajęły miej9ce w :;ze- w~edzialnę funkcje w Armii Ludowej: le
regach. knrzs o1 :;ręgowe:rp, oficera sanitarnego 

Jedna z najpiękniejszych i najczyst- Wat'szawy, kieroy·ni\t.a szpitala w czasie 
szych postaci - to młoda lekarka „Anka". powo:tani<ł' warszawskie~o. „Po pow~taniu warszaws'kim zasil:i :ą 

/ m '.> r! wybuchn?ć. Per r 1-tywa pożaru w 
pierwszym. urz· 'owym f!machu. gdzie 
zaczęło pulsować cała pełnią życie wy. 
zw(i)lonego miasta prlera~ila nas. Sama 
1.l?'ć1Siłam óC?; 1eń, prl'"UiC't' crórączkOWO. Jak wnJądały narodziny tej pierwszr>j 
Z ulgą odetchr.~lam, gdy żywioł, 'który stołówki to Już chyba nie hęclę wsporni
r · ł ocratn?':': calv ~rmacli został zlih.-ldo- nała, bo dużo, dużo trzeba by na to miej 
wan/. Czy nasza ·władza wiedziała o nie- sca. Zreszta i chwil:'. 'lrn temu n·eodpo
bezp eczeństwie - nie wiem. wiednia, gayż wynurzenia moie ~ą \Vf" 

Dzień radości, b ,1 ieclnoC'leśnie dniem nikien1 rado~nych wspomnie11. które wy
wytężonei pracy. jedne zadania szły za nibją troszkę i z dumv J·chiecei. że na 
drugimi. Nie zna1am swoich możliwości, coś w. pierwszych chwilach byłyśmy po
le-cz sytuacja sama i potrzeba cbwili tvyo trzehne. 

Któż z nas nie pamięta, jak „Maniuś- nasze szereO'i przywódcy Armii Ludowej 
ka" „tłukła się" stale na rowerz2 po war- I posłowie I<RN„ ob. Les7ek, zmarły nie
~zaw,s)dm okręi:i;u podmiejskim, będąc tam dawno, Dąbek-Szyszko, .l\\'chalsk!. .,Kry
lekarzem okrę.,.owyrn, jak tam odwiedza- stypa" Strusi11ska, Tołw;ński obecnv pre
ła rannych i organizowała kursy sanitarne, zydent W--wy i inni· Wyż~i wymienieni 
zawsze z tym ~;:unym zapałem. przejęta byli związani z na<>zym oddziałem aż •11) 
swoimi z~ć!~"nio„"i, n·e t:ic:trząc na. grożące mon,entu zaiDciil Krakowa przez wni"k1 
niebnzp!eczeńśtwa. Czerwonej Arniii. W dniu· 2 Jut rro 1045 

rzy dla człowieka odpowiednie stanowi.>- Dziś .. gdy wspominam ten pierwszy 
ka. Ni·e wiem kto i jak zadysponował, i dalsz"' dni !;Qrnzkowe"O wysiłku i prą
dość, że z&fzęłam krzątać się koło orga- cy w Przędzie. Woje·wódzkim, 1nimo woli 
nizowania ·p1erwszej stołówki na !Menie nasuwa mi się pyt.1nie. czy to naprawdę 
robotniczej Ło.dzi. już ro~{ t:płvn<Jł od tej chwili, kiedy wi-

Cóż to była za robota! Nii::odY w żv- tałam pierwsze<To przedstawic:ela Arn1;1 
ciu nie miałam tak sze:rol:jch ;:ielnomoc-

1 
Pols';:tj, i:;::< 1:1·11 po".ar i awansowałan 

niciw. Tak wi~c i ze mnie ten pa1r·~'11v 11a kierown•czkę s~olówki? 
dzień uczynił kierowniczk~ stolówkL' Felina M. l{. 

~lrnń~zyly: się ciężkie dni walki o wol- roiku oddział nasz, w lic;hie Sfi osób, 
ność. Lekarki A. L. stanęły do pracy w \vkracza w pełnym rynszt1 liku do Kr11ko
odqudowui<.lcym się Pa1'istwie. Wróciły wa, witany, entuzi:istvorni' priei ludno~ć 
szczfl~liwie z nbozów po ciężkich latach o·kol!cv i miasta. Zash11±vMmy się w wal
.. Ludb." i ,,Nul3''. Teraz w~zysłkie pracu- ce z wro~iem, wysatlzal;ic w powietrze 
ją bąrlź w szuitalach, bądź w. kierownic-

1

27 transportów niemjC'ckich. Roh;otH' na 
t.wi~ Słu7by Zctrowi::i z takim sa~y?1 od- n?s oh~awy,. bomhardo:va~ie z s~molo~ 
qanicm snrawiP pomory lekarskie] dla tow-me zniszczyło 1ns 1 me osł<1h1lo na
ma5 pr2n1i~~vcl-i i pr-1npcsienia zdrowot~ szt?go ducha walki. \Vrn z zajęc:rm l)n
noś~i n„-?n ~o narodu, z jAkim walczyły kowa przei regularne wojska - dal'śmy 
o wyzv,;olcnie. broń i każdy'.z nas s.anął na \\yznaczo-

dr. Ire~a Herbstowa. ny!m mu odcinku pracy:". 

' 
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W ogólnym pędzie do zniszczenia prze- domu i już się więcej nie kręcił. Co eotlzi powitanie zwycięzców m!eszkańcy, oni 
mysłu łódzkiego Niemcy nie pominęli tak- n~ przechodziła ulicą niemiecka patrolka jed;nak nie zatrzymywali się, popędzili 
że i elektrowni .łódzkiej. W końcowej fa- Zą!!lądali do po-tięrni, pytnli filę ('Z\' ulicą dalej. 
zie wolny wyw~eziono z niej w głąb Nie- wszystko w porządku i szli dalej.-O godl. Za chwilę ulicą Przejazd od 'Parku 3 
miec części turbin, kotłów i pomp, trans- 12 z::losił się do mokh chfopaków ;,.,!<i Maja nadcią<męły fłówne siły sowiec~ie. 
formatory, liczr ki i wielkiE; Hosci drogo- Nirmiec i powiedział, ż eh.' l'~ma l'-' I udzle ~ alr.>'i z r ... d ści. Z k-ościoła Sale-
cennego prztitu elektrotC'ch':licznego, a po- podminowana i że o god . 3 ;vylecl w po· zjanów wynla na ich po ·ibn e pr<>Le·ta 
za tym rozebrano celowo prec~(:ylne ma- wietne. Ponie:wnz po terenie kri>cił sie j - z chori:: wiami. Ludzie ptaka~. celowali 
szyny, częśc. których, rozrzucono po za- srze jeden żołnierz z kara)i.(lem - uw.e- o zo- fię m;ęd"y ~obi}, całowali brurlnyct zl-
kładach. W grudniu 1944 r„ przewidując rzyłem, bi) pomyślałem sob·e, że widocz- rano, a rofoiętych żołnie'"7y, wyno zono z aomu 
bliski koniec, Niemcy skoszc ow, li pra- i1ie on ma zadanie wybnać. Foshl'owi- było •o t·' : ~ ,h,' ·my , p wy w . or-, co kto miał, aby ic'1 pacz~ tować. 
cowników ele' trowni na tererue zakładu, łc go uniec;z.kodliwić. Na ulicy pełno by- 1 ti rnl, wvglą(l ','!n z ci l.& v-ośdą i cichą 1 Cnłe miasto szahło z radości. Święto
ażeby na wsz lki \.vypadek mieć i.::h p~d !o je~zcze wojska ni 'mi~ckie ,o i w:dv. a JŚ ią, j ' szwaby uc, k ą. . I "ali WfiZrcy. Stanf,ły fabryki, pustkami 
ręką. Nie wiele im tQ pom:igło", bo już 18 \\terzyło, że Niemcy nie poddadzq Się że1 W p n j ·hwili z u'"cy PrLE1:.i.zd wy- świeciły warsztaty pr<>cy, tvlko maszyny 
stycznia Hl45 r. ucie1d. jak szczury pod wrócą i· wtedy nas •vYn e.:zL>ją. Wró,. er • J 8 u brt ·0;1~ h Ni nl w i cręc i1i w drktro\ ni pruco\\ ały btz przerwy. tylko' 
naporem zwyHęskich wojsk Armii Czer- do portierni. Czym bliżej było trz .c: · uli'E~ T•·1 · i{"pgo w k;€r·1nl< .i r rutowi-f z kominów elektrowni walił, jak co dzień, 
wonej. godziny, te> mnie coraz bardziej gryzło, w ' " •• l trzym. ' się i col'nr i za róg, tlym. Jedyny dym pracy twórczej-kan-

w te wielkie! chwili cały c ężar prncy ko::'lcu zawoła em swoich chłop~~tów, zwa n'l wv~ ko~ri uLc>y Narutowicza 1 trast dymów m zczenia. Patrzyłem na 
nad utrzymaniem elektrowni w ruchu b"liśny szwaba dQ portirrni, zabrel ·my i c' ~ czu 1 a. B ło do n.ej ja-1!'zaleJące z rado'c, miasto i ocierałem u-
wzięli na siebie sami robotnicy. mu karabin, a jl:'P,O wyrzuciliśmy na ulic . d > ~ O m( tróvt Na z prawie kradkiem łzy, patrzyłem na dym elektro-

Dzień 19 stycznia 1945 r zast je na Kara.bin schowaliśmy gdzieś w dziurę i "'HY w swej z irrj burce na tle wni i byłem .dumny. Moja elektrownia · 
termie elektrowni nieli·zną grupę ofiar- czek ,iśmy dal<'i. Po g chinie rozbrojrnv mxn ł r ~oa,, m 'e lfl 'et- pierws;rn w ł.od?'i ze '.Z .ła pracować na no-
nych pracowników, którzy r;e ogląd jąc l\iiemi c wrócił z ;akirr ś d""l';lm i zanz..,li t z '°lro1i? '10i;OWą no strzału, krzy- \VY rachunek. na raC'htlpek rodzącej się 
sit; na uboczne korzy ci z całym poświę- się dobijać do bTamy, ah j ju? im nie „_ rnców a y · 'PC'" d li. 3-C'iu Polski Ludowrj „ 
cenfom i wyrz~z nie n si'"' tanęli przy~ twor -:yłem, n pot rr. z ł lem Kami • a- l > r'~': do a 3 chwy„ -- Aby uratow ć centr. le - k!"lńezy 
swych war ta•11ch, nbe7 oieczyli mienie ka, Dy<:htyń ki o i p o tałych, tyc~ co f'dl"r.k zd '· ~woje opowiadr.~ie ob. Weinber" - p'>~ta-
i nie dopu.;cni do prz wy w pracy elek- mi s kali na terenie el ktrown· .<1 • by 1 nowiliśmy za wszelką cenę zd być wę-
trow i. l3y1i to: inz ~':'lrnlUl iewicz, inż s~ ka.ć mi y !llb U"l.lnll.;. przvnaj rt o• zl ;iel W tym cE-lu zor-ranizow-liśmy s-pe-
Dąbrowski, Marliń k., Nap órkowsk1; pra- 1 zri r · one"'o te~enu ro:lzinv. Prr."<- 1. ·- 1- " ' lne brygaciv pracowników, kłćre wy„u-
cownicy maszynowi, ro dz lni i koUow- śmv w~zy t'd~ m1roj<;ca, <; w1rz jl' - t 1• ~zyłv n 1 mia ·to, aby ś i a~ć Wf' "d z pa-
ni, Białecki, Byco;kowski Chudzia, Dych- wo "i p'l.d o.;~n•a mi v, -1 nic n·0 1 ł · 0 to w zy tko nad- n:emitAVinh sk> idów. Dr 1rrą z k'l'ei bo-
tyński, Dziamar ;ki, n-:-az·1rnw '.:, Filip- 1

' śmy Uspoko;e-ri; C' i lwi k, juz r ~kt że_; ?en 
1 

liir7k.<1 było zorganiio\van e za patrzema 
czuk, Góralrzyk, Jabłoń ·ki, n:ami niak, n'"' doc.,.ct-a1iśmv ~ n . Dzie-ma ~ni 'J:>, w'- mn'" Jak w żywność I • . 
Kopysiewirz, Kabaciński, Kapuściński, Ko- d"> 'rary rut' px-l ła. Pr[ CIWali wi • Cz r · ne", a je-1 Długi czas chleb zastępowali~my uzys-
morowski Korsze}, Kszempka, Kubiak, t: lej lu jz;e z nocm•j ~minnv. 1 - o I) r rln · ; • d 7orga- ·anymi od wojska i milicji sucharkami. 
Kliszko, Kaczor~wski, Lipchen, Lis, Mał- "IlO N emcy zwie N '1 już na całego, wtrdy 1 

,1 ~sypa~. s:ę na Powoli z kazdym dniem było coraz lepiej. 
kiewicz, Owczarek, Przepiórka, Prochm;-1 Robotnicy zaC"zęli się or"'anizowćć, p wo-
ki, Radziej_w"k~ Sadlowski; Wysocki; łana została Rada Załop,owa, zaczęły pra-
monterzy siec;owi: Bartczak, Bogdańsld, cow ~ Jr,.,an;zacje pariy;ne itp. 
•K'łpuśc;ń ki, W1od11rczyk, Zarzycki oraz Jedn'>rześnie z reizwoiC''Il zy ia k '\tu-
obecny oyrektor iru. Weinberg. ralno _ s_pc:i' C'7Il -r.o ~zfa i.' u'°' ·a z l wa-

Niemały udli ł w tym dziC'J bra! ca- ~tow riy h Pl c-i Ni ··w urz l <'ń ma-
ły szere~ pr'ł O\ .1 w bil.4rowych, którzy ~zynow"li, k >tłowni, ro lez or ( j "i ci k _ 
z C;,lym zrozum • f p:>wagi cłwih przy- blowrj mp 1wi trwC'i kt6 & 1 n·e 
sttJolli oi pierw~zycn dni do pracy I tlzLl- n. p ,frr• J. i w t 1ł"m kr~ u łóc'ł kim 
nie 6 i n t hn:czn ' i:;r· "P" h e De. ut k d 
cię • ej p nv odb 1 I cl. 

I 
nv 1·. 

:ldawallqmy b1 c k:male s rnwę- Uzi(, i 1 ·,v m abi„ om ało nnm ię 
opo nda dyrC'k.or W nber~ I jcsic ze w oi r<''> torzqccj lę '·o·ny spro-
trowma me mo. e s'"anąć am na chwilę, że wad·(.ić do Łod i z okolir Dr"zna z~ab wa-
nie mozna poMb wie śv. iatła tych, którzy ne nam przez Niecmów , 6 w· .,.„n ·w ma-
si cza w p.wnicach, schrona't'h 1 bunkrach, I szyn. lphli i rz<;>tu 1,1 trotccn"lt'"·ne~o. 
a dla któtych światło jest jedynym we; a- 1 :vrateriałv te"' zn~C'zn J m.e z~ prl'vC"ZVni-
źnikieir., ... e :i'ycie na powierzchni trF . łv się do odbud'Jwy C"r.tra:~ 1 5 eci. dP.-
Niebaczri na nie.bf>Zpleć7eństwo, grożące '<, mo n'.>ść ws '>an 1~ '> re wo ·u P zemv-
z gó1y, n 

1
v1czn· rh n· bczp1 Hzf'ń, two r:ł c>ałego ć-krc;"'u łód,'-i 11,,,_ Produkcja 

wysadzeni w pow.er b • nle "iado- c I rol ni t Ie \tn.:r sta. W p· . ie.miku 
mo, czy d k rownia nie t I>Odmmowa- 1 ~5 rol u w sto unlm do ~'dzicrnika 
na i czy wr za ręka nfa podpali W ostat. 1938 r. produkrja wynosiła 120 prorent, w 
nim mom'enc.ie fontu, nie opuśriliśmu ani 

J lis.top , zie 125 procent, a w gru'1niu il.945 
na chwilę swoich placówek. Nawet w nor- Ci, którzy byli. pracy w Fle ·troWnl roku 130 procent produkcJi p1-zed\."O ornej. 
malni)7ch wanmk eh nie jest łatwą rze- „ ,, 11.111.111. 1111m111111v111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n 
czą utrzymać w pracy takiego kolosa, ja
kim jest bądź co bądź elektrownia łódzka, 
a c6ż dopiero w takiej chwili. Mimo ~ed
nak wszystkich trudności, mimo braku 
węgla i silnM'> nr-r.u, co groz;!o zamar
znięciem kotłów, d •i<>1<i wy iłkoM i ofiar
ności zalogi, eh•ktrownia ni' rtanęła an· Niezv.")'kle uroczysłyn dln Henryka przy, 
na chwilQ. 

1 
wowskiego był dzień U stycznia. W clniu wars:fad • Dla. tęgo przcklęłnika - H1tlera I 

- Rok temu ~ wtrą"a ob. Pietruszka tym obchodził on 80-tą roc:znicę urodzin i 50-ł,l te,ż n 1 t l m pra ć. 
Jan, r'łługoletni, zasłużony pracownik ele- swej pzacy u Kindlera. . I Ale c? tam. Z d~ic'ej~z~m ł? nie poró 'IV

ktrownl _ już tak gdzieś -0d 12 stycznia Ob. Hen~k Lewowsk1 za:cz;ił pracować ja- nać. Dziś to czło ek c1eszy s1e że pracuje. 
tośmy czuli że panowanie niemieckie do- ko młody, p1ętna~told11i chłopak w chari:kte-1 v 
biega końca'. WywC'zHi na gw u z na zej rze terminatora stolarskiego i choć !ę.;ka,. dwu- Do s~olarni wch dz1 ~.rom. da fodzi":-Niosą 
elektr"wnl róinr> re yzyj•ie waszyriy, a co nastogQdzinn&- praca v.rycżerpyw.._l Jego siły - 1 k sz k~~t6w: laurkę l>Ję:•rue 01 rawtoną w 
nie zclążyli wyW'f>"f, to rozbił:.' ali i roz- po~obała mu się. W roku .1'96 zac:~ł. rr•c:.i- r mI:ę. t 1akąs pacz~ę. Ii.I:1e d~rekbr,, przęd. 
rzu,a'i. l8 styc nia 0 ganz. r: po południu wac w arsztatach Dł cha ~ .ych Knidl ra, ta 1c1el l!adv. Zilk a ->"et, Z 1ązl:6w Zawo-
skosz.;. ow 1r~ n'l teienP ek'.trowni N~m- by j,1ż w ni·~ po:zllsf ć dot j po~. . 1 ·.o• .eh. .włod:z1ei~ i urm.1. robot ik6~ z s~~1 
cy z Voll- urmu załaJ .Vfll" pa samo- I - W cza~1e moiej r~a y - zw1 ;,rn s1 o aJ Ji}cei ślu arru. O z ą ~ole straszrve 
chody sv. , b ': wy.;e:C'ha'i. o godz. 6 Le\\u hl - "cłu lu i rz a: 1-ilo, i 111 :. ?wane~o staruszka i w1nszufo mu ser-
wiecz..,„m 

1 z~ t~ na terenie PlPktrowni I chodzi~o„, S · lu dy t r . cczn1e.. . 
tylk') i den żo roi en: z kar JipPm z Wer- Iem 1 dop ~ t in- • - Nic z „i 

macht i i ::idm n' ra• ,r Ni m c Krac;<:. n!ch. cza3o , -1 l~ •. fow: I. 
Ele.kir wria pran a •irrm·ilnie nl noc- me 1~nc. Przed tyr pr~.o m "-0 ~;z; s1eb 
ną zm' w Ta prac w 1~ wt dy: jako pa- tzłow1e~a - dl.A p na Kmdlera, a dl 
lacz, ale ra zn:;l nę dz rin 1 wi mia- ogółu się pracuje. 
łem wie l olnv. ą. p')nitw m·e.zk-a_I - Czy nie za trudno p nu teraz pracować? I t k 
łem n~ iC' r ·e el(' ~ , ktec.ilem się - pytam. -· A 
i wąC'h~H1 co i i..! . : k eł z Volkszkr- - .Mnie' bv t )Io s i - 1 • L L 
mu zwiali, •o a z a-'·ow~tem że to już ta ·,· l z nt.n, że 
koniec f• t i b~ ć b · · . Zab zpicczy m wa - rolo· ę b. ~ i ~ z 11 d z ' 
ma~az "'Y 1 I ~ za1'ł1aow , p zamyk łcml (takiemu st r~mu · I. ·, 

wszystkie' we · ia na tnrn el ktrownl, wl mu), wi"~ ob . 
Jednej no. t ni rta r m ja, a w dru- w fabrxce do zr ' 
giej I;)Q •'lw.lE'm m go ·1 o. z je- to łI chę z 
go 17-k ni h kol • ·, I .., ~zł w ki nn i i ć. P c-11 '11. J\ • H r n 
}.nbrl k Oc;od.e 8 ~-1 •n"rt;rator 1 ?Iroloc i:IJi 

f!O wypu C'll', po"11eważ j d"• '< rip w;C'
dział, co się dzieje na uhy, p,iwrócil do pr:zciy!en 

) 

o 
I'" .k: „ i 

sować się Związ 1 ;t..,. Jo • 
.., od.=nat~_..!ii~ ~.ań,!!wowe0 , 

od 11; ~ • ~ zas u&,uje Jla to. 

.'od idy 
idzę, nie 
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:i: ; n 





Ni 2U 

Gd\ au klepu weszła łieinrichowa, 
folksdojczka, w towarzystwie żołnierza i 
cywila, gdy wskazała na Antoniego: „ten", 
a tamci natychmiast go wyprowadzili, Ro
mlln wiedział odrazu, że wszystko skofl
czone. Dziwił go copra\vda udział w tym 
tteinrichowej, gdyż nie dalej jak wczorai, 
kiedy mówili o n·e'j, \\'Yliczająć ludzi, któ
rych nalc,żałoby się obawiać, Antoni za
pewniał, że ni~dy jej nie znał, ale wszyst
ko byto możliwe, mogła wiedzieć o nim 
od dawna i teraz wreszcie zdecydowała 
się donieść. 

Ale w gruncie rzeczy to nie byto wa~ 
żne w tej eh :vili, trzeba było działać. ra
tować w jakiś spo ób Antoniego, ty! ·o że 
Roman, niestety, nie wiedział dak ię d0 
tego zabrać. Stał więc i myślal, ehoć wie
dział, że nic z tego myślenia nie wvidzie. 
Należało raczei pomyśleć o ratowan'u wła 
snej skóry. Dni Niemców były iuż poli
czone. Front rusz:'t Nad Ża iel1cem krą
żyły od kilku dni samoloty sowieckie, ta
borv Niemców nieprzerwanym sznurem 
ciąl-"!'nęły od Grry Kalwarii na zachód. 

Zastanawiali się wfaśnie., że trzeba się 
przyczaić, ukryć się gdzieś, by nie dać 
się wywieźć, by front przewalił się nad 
ich gfowami, a tu nagle taki pech. Nie, 
stanowczo nie mieli sz<:zęścla. 

A przecież tlumaczyl Antoniemu tuż 
przed tym n'eszczęsnym zaarcsztow:1 
niem, że do.~ć już tego kupczenia, że ju7. 
nie czas„. Bez ilne rozmyślania prze!·wa· 
lo Romanowi nagle wejście starej Wf'·
ciechowskiej. 

- Panie, słyszałam wszy. tko -- wy· 
szeptała, łapiąc z trudem oddech. -'-- P'.rn 
wie, komendant mieszka w moim domu. 
Oskarżyła go, ie byt w powst.iniu, że ,1ą 

prowadził, gdy zatrzymano i i ko :..Jiem
kę. Ale on się wykazał meldunkiem że 
mieszka tu od wiosny. Trzeba wezwar 
sekretarza gminy, by potwierd' l :~iech 
pan iedzie, dam pantt konia. I niech pan 
wzygotme p1eniądi , może się da go wy
kupić. IPr dzeJ, póki tam je t je 7 ;:ze, ;JÓ
ki komendant nie wydał 1ak1e1ś decyzji • 

Oor4czko ~o oboje zamykali ~klep. Za
padł już wieczór. Biegli w ~ien no· C'i, Woi 
ciechowska trzymając Romana za ręki:, 
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....... Daj Boże, daj Boże, - westchnął I - Panie li:omend<>.nde mówię, że my wybrali się razelll. Roman przewrnie za· 
Roman i naraz spostrzegł się, przypom frau Heinrich znam;,r - spokojnie odpo- czekał opad.al, Antoni po zedł. Wrócił 
nial sobie o A11tonim - ale jego trzeba wiedzia Grzędzie!. - I wiemy, że 11ape- wkrótce. 
ratować, słyszy pan, trzeba go ratować wno cofnie oskarżenie, bo przecież i ona - Tam r1kogo już nie ma. Grzędzie! 
- powtarzal. nas zna! miał rac.ię. Przenieśli się do Bobrowca i 

- Słyszę, słyszę, daj pan pokój. Jak - - Pan ośmiela się czymś grozić! -· zostawili µolec n"i.>, by wszyscy, którzy 
baba, słowo daję! - -mruknął Grzędziel. rzucił się komendant. - Ja pana - ja mieli wezwanie ~Josili się tam 

Dojechali. Poomacku weczli po scho- pana zniszczę! - wymachiwał rewol 1e- - Póidziesz':> 
dach na górę. Przed drzwian:· mieszka- rem tui przed twarzą Grzędziela. - Nie głupim. Poczekam co będzie 
nia komendanta stata Wojc•cchow ka. - I co panu z tego przyjdzie? Prze- dalej. 

· · c1·eż i'utro i·ui was tutai· nie będzie, a my- Rozrllowę przern :i! im huk detonacji. 
- Bili go - szepnęła - Ale się nie 

śmy w dowód wdzięczno'ci za opieki; Pobiegli w stronę zabudowań. Przed pie-
przyznal. przv. wieźli drobny upominek -- rzędzie] karnią stała gromadka łndzi, którzy ży-

Komendant siedział w ·rozpiętym mun-
1' d i>o~ta •il wszystko na jedną kartę. wo o czymś rozprawiali. 

durze za stołem. Jndł kolację. o u \\' d T · 
d 1 - t\h, o - Niemiec usiadł 1 spojrzał - ciekają, · · ~ s·1 zą tory. o JUZ 

."cianą stal \\' .11 iczeni11 Antoni. hla y, a e 
Prze 1ikliwie. - Tak pan sądzi? dopra\ ·dr ostatnie c11wile. - Ludzie byli 

11apozór spokoirv Oh >k !lcipr'chowa ~o-
- T1k sa.dzę. A frau Heinric11 ieszcze rozpromienien', a i"'dnocze'nie pełni nie

rąco co~ perorowała. WyR'lądlllo to w zy t 
ko na sprzeczkę pomi..:dzy znajomymi. tu przei ewien czas chce zo tać pokoju. 

·· - Ja nikogo nie oskarżam - trąci- - Będzie walka, CZ} nie będzie? Co 
11:dyby nie rewolwer na stole. nie pon11ę-

. ra si" na.gie Heinrichowa. - Ja ie tern da- mamy robić? Gdzie się ukr rć? 
to zona marynat· :i Anto11:ego qego me- " Ż 

leka od tego. Mnie się t"lko w. dawało, - Nic już nie będzie · adnei walki. 
naturalna bladość twarzy. , 

- Was wollen Sie? 
Komendant zwrócił się wprost d::> 

Grzędziela, niewidzącym wzrokiem. prze
ślizgnąwszy się po po~taci "Ro'l1ana. 

- Słyszałem o zatrzymaniu pana Gru
szkowskiego. !Przywożę jego papiery -
odezwał się Grzędzie!. 

- A tak. To dobrze, to bardzo do
brze. Bo Herr Gruszkowsky mówi, że 
mieszka tu oddawna, a my wiemy co m-
n ego. 

- Tak jest„ mieszka tn 
~ą dowody na to 

oddawna. ·Tu 

- Autentyczne, Herr •· 0 1uetar? 
- Autentyczne, Herr Kometidant -

powtórzvł za Niemcem Grzędzie!. 

że Herr Gruszko-wsky i·est podobny do Niemcy stracili głowy i ucieka1ją na łeb, 
pewnegb człowieka. na szyję - wtrącił się Roman, zarażony 

Rrm:in u miechną! się. Sytuaqa za- \Yczora ·szym o tymizmem Grzędzie la. 
częla stawać się groteskowa. Ostenta- - A nib~'. · Tyle czasu rowy kopali, 
cyjnie wsadzil rękę do kieszeni sięgając ludzi męczyli, by teraz oddać wszystko 
po portfel, i powoli zbliżar się do• stolu. bez wal-ki. Niech pan nie wierzy, oni się 
Nien e iedzia! w fotelu, cięż!(, otyły. tylko przyczaili, przed powstaniem też tak 
prz:r ' ną! oczy i zda 1 ał ię nie slyszeć było. 
C<J się oto niego dzieje. - \Vtedy było co innego. Teraz ofen-

- No to "1 'uż póid'. H"rr Kamen- sywa ;11ż się nie zatrzyma. 
dant. da doprawdy nic - plątała się Hein- Tak mijał dzień.• Naloty, których nikt 
richo ~a. się nie bał, uciekające wozy niemieckie, 

I ••• · dl< „. było ·vrą odp O\\ - wyładowane po ~rierzch nie 'POkoine roz-
dzią mow ' i jasne stonec;:ne niebo, zamglone 

Rachunkj załatwili ~z)bko. Na poże- w R"lchi pióropu zar111 dvmu. 
gnanie Niem·ec lwróci! się do Anton·e~o: I znów naloty, w ""lęhi nieba rel>rne 

- J\,\tro rano z~łosi się pan do hinra punkt\' sam lotów i rntlość, radość, która 
- Bo pan iest dziwnie l(orliwy, tterr 1, 

Sekretar. Wy tu wszyscv iesteście "woi 
ludzie. - Niemiec pofożyl widelec i po
patrzył przenikliwie na Grzędziela. 

1-· • r .., 1. nie p zwalał u, ied'>'.ieć na mieiscn. 
Wracali pieszo. iebo przecinały ·a- A nazajutr • o ~wie e z 1·.Jlldziło Roma-

krawe 11oże reflektorów. Na w chodzie_ na mo..:ne walenie w ok'ennice. 
raz po raz blvskały Ś\\ ;etlne .kule. Zd:il - W taw 1j! '11' tawaJ, - wolał Anto-

- Tak de t, my tu wszyscy jesteśm · 
swoi ludzie. 

- Ale my was znamy, frau Hein~ich 
was zna. Ona wie j;1cv voi wy jesteście 

:.... Być może. My frau Tieinrich tet 
znamy. 

- Was? was? - Niemiec nonnt 
zza stołu. 

zza Wisły ~fucho rozleę;ał się huk arm"t - czolgi sowieckie! 
Mroźny wiatr uderzal w ich twarze i R0- Roman zerwał <: ę. Ręce trzę l mu 
manowi zda yalo się, ze o ie wa go wo'- i z wra ·en i a. Nie wi Jz' ał · k I kiedy 
n ość. 1raf 1ę i w 'h t przca Jom. Na d1 o

Nnzai:1trz od rana safł10loh1 radLiec- dze w p bli'u du11111 tał czołg, otoczony 
ki~ h~mhardowal_v tacie · Tabon· nie-1 tl~mem krzv<: cvd1 'mieiących się lu· 
m1eck1e znów c1ąR:nf' · na zachód nie- dz1 
1 1'7.Cr\\'anvm ~znnr"r1 Do 1rnmendan111r · Sa er n Pollak 

prowadz!la go między ia i~n;~ . 1bttdowa- WYSOKOSC CZYNSZU KOMORNIANE AKA. ""AUA SPóŁDZIELCó' , ł_OUZI V 1. lćj 1 ŚWIECI 1 OŚRODEK SZKOL. y 
niami. Czerń wczesnej nocy styczniowej w zw!ąztku z 1 oznymi zapyta."liami ::;kie- ROCZNICĘ WYZWOLENIA MIASTA. Robotnicze To ~arzyst o Przyia iól Dzieci 
zrzadka przeci ała pionowa wąska kre- ro.wa,nymi do Zarządu Nieruchorr..C"ścl Opu- w dni , 1 1 46 R z 

1 
• 1 podaje do wladomo'c!, że ~wi cki rodek 

. ska światła z n edokladnie zaciemnio!lego szozoo.vch l Porzuconych w mieście L qzi . u - · . · r. ada al\lauowa t ko 1 zkntnv przy ul. Stefana Jar:icza 26 prz ·muie 
okna. Zatrzymali się. Przed nim; maja• przez instytucje państwowe i samorządowe rartnne PPR 1 PPS przy Powszechnej Spól-

1 

w godzinach od 9 do 13 zapi y do: 1. pubłi
zwi.ązki i organlzaoje społeczne, dotycz - dzielni . Spoży~ •ców ~rganizują akaden1ię dl<~ cznej sz\nlv po\ szechnc'. 2. gimnazj 111 (kla-

czy la czarniejsza od nocy ,11. ma WuZU. cy·m.i wys'Okości czvnszu komoruin,neqo 1a uczczenia 1-eJ rocznicv oswobod enia ł.odz• sy J - IV), 3. gtmna.z1:tm z kl:l.sa~t seme-
- Niech pan siada mój Jędrek pana zajmowa.ne lokale, Zarząd Miejski w ł. rł~i . . . . . . . stratnymi - dla mlodziezy onótnlone1 w na-

podaje do wia(!omośoi ze zgodnie z Uch Ak,,demia til winna skupie w l\stk1ch ol uce. Gimnazjum da do o~t •eh (pow. 7 0 lat) 
zawiezie On dobrze rna drn~ę. nawet PO wałą Kolegium z dn;a 8. 11 ub. r. wszystk.'e dzielców, ludność robot'liczą Lodzi winna ona nie bGdzie. 
nocy. Niech pan powie Orzędz elorwi, że porwyżej wymienione instytucje. bez wzglę· roclkreślil' ten fakt, że w wyzwo; ncj Polsc• 
ja proszę. du na ich charakter obowiązuje podwvżka ruch spółdzielczy przodu1e w JJ1ucy nad uctli11 

R I. bk Wó k k ł komornego w stosunku 6-oiro krotnvm do uszy I szy O. z s a a PO wy- dową naszego życia ..... osnod 0 ,· ·z·''"J. spol~c 2 czynszu z wrześ!llia 1939 r. " " •• ~ 
bojach. Drnga była pusta. Ostatniti ta- nego i k11lturatnego. 
bory niemieckie dwie i;odziny temu wsą- NOWE ZEZWOLENIA NA HANDEL W KIOS- Akademia odhędzie się \I' lc•Hr~· urn Rri-
c ł S ·ę W d . k R KACH I SZAFKACH U ICZN~CH , 
zy Y I prze wieczorny 7.mro · o- botniczym Domu Kultury, Pio:1 ko\'. ka ~4·~. 

man odczuwał tylko wstrząsy wozu. Nie Uchwałą Nr 342 Prezydium Zarządu Miej 
k. Ł d · d · s tyczn· 1946 roku Początek· punktualnie o irodz. IC. n•.•1. ~..:ad-mógl myśleć. s tego w o z1 z ma s ta - . ę-
unieważnione zosta·ly z dni m 1 styc '!l;il zwycz:tj interesujący i ~iekaw; pmf!·~:1m art~ -

- A do diabła, w ostatniej chwili, w 1946 roku wydane dotychczas prz€.Z Wy- styczny, (Wł. Kędra, w1 Hancza P. P. Sal ie 
ostatniej chwili - powtarzał tv. \.ko. Ta dział Przedsiębiorstw Miejskich zei.wo'cn:a 

fk h I . h oraz orkier,tra i c'16r spólc'z;dcz · pod batutą 
jedna myśl kolatala mu się po głowie na handel w kioskach l sza ac u 1cznyc . 

Dotyohczasowi właściciele kio:-k6w i szn prof. Pro:naka) 
przez całą drogę. fek uHcz:nych winni składać pod an; fi w ter- Apeluj('my do wsz. ·.!kich spólu1 elcow i 

Gdy wracali z Grzęclzielem, Roman zbyt m1nie do dnia 26.1. 1946 wku 0 nowe zez- sympatyk<iw ruc:iu sp • · c. go,o iaK najlicz· 
1 · d · k t d wo·lenia do Wydziału Tech,.,·~~· " Oj- . . . 

wy ewme zv:; o.wa mu za to, że z ecy- dzia~u Ruchu Drogowego za.rządu Miejskie- me1sze przyhyc1e ·•a ak:idem1ę. 
dował się ratować Antoniego: 90 w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 64 1 piętro, Wsti;p hezplatn\. 

- Bo pan jest doprawdv wyjątkowym pokój Nr s. -
'człowiekiem. Nikt inny by tego nie iro- --x-- lnterpelacif' 
bił. Pan rozumie - w ostatniej chwili CENNIK DLA ZAKŁADÓW FRYZJERSKICH 1-.-----------...,.--
t k d Społeczna Komisja Kontroli Cen w Łodzi na. 
a a pr.zygo a. posiedzeniu w dniu 15 stycznia 1946 r. ustali-

X 

Powsz c ne Wvk ~dy Uniw" syteckie 
Prof. dr. Jer y Rutkowski wy los odczyt 

z pl'zezroczami pt „Choroba raika 1 jego 
z lc7 lm' " w ~ dzie· dn 20·qo styczinia 
o rroda. 12-ei w rrmachu Uniwe-r ... ytetu Łódz
kleqo u1 NarPtowicza ~8. III p. sala 61. 

·vs· p da l•P'?:tałc C' • ·e ~ odziezy 2 zł. 
dla I v~h 5 zł 

li 
Baczność Powstańcy Sląscy! 

Zurzad Związku Wete,a'"1oW Powstań 
Sląskich w Łod.zi Wżywa sw-1eh c:tłonk6w 
na zb"<' rke w nic :t.iel dni- 20 stycznia rb. 
o godz. 9 40 rano w lok lu Sekretariatu 
7·•· • 1rn przy u!. Piotrko ki€.] Nr. ,45. c ... -
lem wzięcia udzialtt w uroczvstosciach Rocz 
nicv Os' ob?dzeitla Łodzi Obecność wszv-
5tkiC'h członl:ów obowiązkowa 

- Daj pan spokój - Grzędzie! mów;! ta następujące ceny za uslu:""i fryzjerskie: 
ba ern - nie ;e~tem żadrvm wyjątkowym Cennik dla zakładów fryz•cn;kich 1 kate Mając z;pęczrmy v.zrok pracą, wybra'em się! że ,,mo:i.ecie wszyscy pójść z tą ~kargą''. A w 
Poprostu ma z pan rację, w o tatnic· '(Orii znaidujacych się PłZY ul. Plntrkowskiei. do lekim:a-oknlisty Ube::picczałni Społecznej nbotę już lekarz nie przyjmuie. 
chwili trzeba ratować czlO\' 1·el<a. [Jr~.c- Golenie 15 zl .. strzdenic 20 71 ·· qrzvżenir przy ulicy l.>iotrkowsHe~ 86 - ob K•rpowicza Może głos m6j w ,,Gl(\ ie Robotniczym' 

" '- ntodzieżv szkolnei 10· zł., mvcie głowy 30 z!. 
cież Jutro ini mozem~· h 1ć wolni. · Salon dam!ókl Jak forr.nlnośt nakazuje mtSiałcm n•jpicn· rzyczym się do tego; aby Ubezpieczalnia Spo. 

_ Co te7 pan ()powiada! Tu ie'lzcz Ondulacia tn aln 300 z! o.1duli!C•a żelar p6jść do reionowcgo lekarza na ul. Narułowi 'eczna z, i tere ewa sie prawa wpuszczani 
oędą walki, będzie front Uciel·aly ' o a 60 zł., ondulacla \ 'C'ldna 6.'i zł.. mvcie "lo cza, gdz"e otrzymałem zlec nie do okulisty chorych ,to gabinetu lek. Ka povoicza bez „w; 

" wv 40 zt.. strzyżen'e 20 zł„ m nicure 30 zł. W środę 16 bm. zn lazłem sie w poczekalni dr. dzimisię'' gburowatc1 ani.. 
me .abory. 7 d d tl · _, „ · "" a O a ri r.10.icza stę. Karpowicza, pr~cpclnionej po brzegi chorymi. Z pO\' ażamem 

- Tak? .\ wesz pat ial<ic masy WOJ Cennik dla zakładów frvzier kich li katego-
~a 'Tl\' dz" przez rogatki? •ii 1 w'· tkiem ul. Piotrkowskiei. Pani, która wyd le nu er i, r d ila mi, żeby Bo'e •w Fo!tmtm 

Gole•1ie 8 zl„ strz.vże ie 15 zl„ strz.vże:nit przyszt-df nast~p e o dnia, gdy:i. tylko 5 os6b 
Szły ną pozycje. 

nłodzieiy szkołnei 10 zl. może być przyj~ vch. Nastep'lego dnia powtó. 
Za wraca z pa '1 i:; Iowę. \\ Grói„ . . S . . , . . . Salon damski rzyla się ta sama historia, z pominl~ciem mnie. 

s::i JL z , ow1ec1. mow1ą, ze podchodzą JU~ Or.dulacla rwa.la "'20 zł.. ondu!ac.ia żeliP 
d 1. Kiedy pr:ysze:l'em trze iego dnia - w piątek 

o 1r:1~ ra, a pan takie rzeczy opowi.1- \ kowa 50 zł., nw!u1::icja wodna GO zł. P1ycie . • . . 
dn 1 ~lowy _20 zł., 111a.111.11re :?5 zl. Za d HJ;1tki dr>· ta •an'.a P• '11 tuz nil mu n.umcrk6w me wyda. 

komendantura? Dz•al•" przec·.:z' licz.a Stę. 1 wala i pu;~~~la ,fo gabinetu lekarza ko&o, 
• ' " 

1 
• Ce.nr pow\ ższe są mnks,·m, lne t 'lłiow . 'li h · l N · · · ·· · · klik ' 

sam pan \\ tdzi. ~ Roman wykrz~ !mą! i•> i<i od d·aty og!o zen·a i do odwofania. \V wr- c ~·a a. a ,zwr.oc~ną ~CJ uwagę, z~ tuz a 
z nut•q f1 i;te 1i ił gtosie. padku pobierania c'!n wyższych. n;ileży pn dm irzychooze 1 me mogę skorzystac z porady. 

\ \\'cl ~r \\ u? j dlatego i, tlę Ą • \"' om·ć W ·dział do Walki z Lici W<I i Spe od po wied·ia i:e robi tak, jak jej ię podob 

d . cl t · 1 1
. \u a ·ą Wo „ 1 In n or tu Oc 1tron 11 1. Ił . l . 6._, . 1 . 

uti L n ur1 LIJą ) os atu.ei C'IWll bowei w Łodz;, ul.() r ,i.).l.\';' ''i pikóJ J,6, - y :·~r~: m J. ze p Jat.: :! :i:~zaeniem 

jutro ich tu już nie będzie. Inspektor Ocluony Skarbowej gdzie należy, odpowiedziała dość arogancko, I ~c:.;;;::::;:;;;;:=~=:;;~~~iiil:iiliiiiiiiiiil8t!ił 

U .A Ulll'.CI CZVTELNl~ó\V 

,Gł >~ł f OBOT1 ICZEGO' 

• 
I ' 



Str. 8 

Teatry 
TEATR wr 

Dziś o godz. 18 llli11. 45 d\\ a przedstawie
nia komedii Beaum~ircltais „Wesele figara", 
której dotychczasowe przedsta wie11ia odbyly 
się przy widowni wyprz~danej do ost1tniego 
miejsca. Udziat bioni: Ornhowska, Ho recka 
Romanówna, Damięcki. Grabowski. Krasno· 
wiecki, Łapiński, SkLJlski i Wotleiko. Od po
niedziałku do środv w!<1cznie trzy ostatnie 
wieczorowe przedstawienia cieszącej się nie
zwykłym powodzeniem komedii Rene Fouchois 
„Ostrożnie świeżo malowane'! z Godlewską. 
Jezierską, Łabmiską, Lęczyck<\. Mrozowską. 
Boguckim, Bugajskim, Daczy!1skim, Hańczą. 
Modrzewskim i Jackiem \Voszczerowiczem. 

TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś w niedzielę o godz. 16 i codziennie 

o godz. 19 min. 15 piękna sztuka K. Dickensa 
„$wierszcz za kominem", nowy \Vielki sukces 
artystyczny Teatrn \VP na scenie Teatru Po
wszechnego, na który skladajq się świetna re
żyseria Stanislawa Daczyńskiel!,o, oprawa de
koracyjna i kostiumowa Stanislawa Cegielskie
go, nowa ilustracja muzyczna oparta na mo
tywach szkockich Mieczysława Mierzejewskie
go i doskonała gra całego zespołu w osobach: 
Billing, Czengery, Hanin, Jakubińskiei. Karpiń
skiej, oBguckiego, Borowskiego, Maliszewskie
go, Pągowskiego i Pietraszkiewicza. Publicz
ność przyjmowała wszystkie dotychczasowe 
przedstawienia „$wierszcza" z niezwykłym en
tuzjazmem. 

ESTRADA POETYCKA 
Dziś o godz. 16 w gmachu PIST (Gdańska 

p2) Listy Chopina w wykonaniu Zofii Małynicz, 
Jana Kreczmara (recytacje), Marii Witkomir
skiej (fortepian) i prof. Karola Stromengera 
(Slowo wiązące). 

WILEŃSKI TEATR LĄ TEK 
Łódź, Wigury 4/6 

. Gra bajkę „O Gwiazdce z Nieba". W nie
dzielę 20 bm przedstawienia o g. 12 i 3 pp, 

TEATR KUKIEŁEK 
Łódź. Wigury 4/6 

Gra bajkę (fasetka) p.t. „Najszczęśliwsza z 

GŁOS RO~OTNJCzy Nr 20 

.·k~,· rzyz 
Pięściarze K\S,. „Kruschender" z Pa 

bjanic walczyć będą d~isiaj po re~ 
' s..,„„,.f, o~;;·~'\. '"i:c 

Łodzi. Przeciwnikiem pabianiczan bę
dzie ósemka „Geyera". 

Zeszłej niedzieli goście wy:.mlw po. 
konali u siebie „Concordię" z Piotrko~ 
wa 15:1. Do Łodzi ósemka „Krnsełlc:nde 
ra" przyjeżdża w najsilniejszym S\.I ~·m 

Sióstr" pióra E. Szelburg-Zarębiny. 
dzielę 20 bm przedstawienie o g. 5 pp. 

TEATR W SALI GEYERA 

W nie-

W niedzielę dn. 20 bm o godz. 17-ei min. 30 
powtórzona zostanie ciesząca się niezwykłym 
powodzeniem sztuka J. Sz;ukiewicza „POPY
CliADŁO". Cenv miejsc od 10-ciu złotych. 
Miejsca numerowane. Dzieci do lat 14 nie bę
dą na salę wpuszczane. 

• 
I 

składzie z Kiślańskim oraz Krasww. ·w półśredniej Bulzacki (K.E.) -- K·cz
skim na czele, to też dzisiejsze spotka..: marek (G) w średniej Kilański (K.E.) 
nie zapowiada się ciekawie. - K1·akowiak (G), w półciężkiej ~ra-

W poszczególnych wagach walczyć szewski (K.E.) - Ja:o:kóll-a (G) . .a>oza 
będą: w papierowej „Kajtuś" (K.E.) ·- konkursem odbędzie się dl'Ugie spotka. 
Kaczmarek 2 (G), w koguciej Wójcik 2 nie w wadze półśredniej pomiędzy Ski~ 
(K.E.) Kamiński (G), w piórkowej bińskim a Matkiewiczem, 
Pośpieszyński (K.E.) - Madej (G), w Poczatek zawodów o godz. 11.30. Za 
lekkiej „Smoluch" (K.E.)- Mazur (G) wody odbędą się w sali .,Geye.· ul. 

TEATR „GONG'' NA POl'UDNIOWEJ 
Tlea1tr „Goin-g" po prz~mtesien-iu się do 

nowego loka•lu, pr1zy ulicy Po'ludn owei 11, 
daje p:remiierę p. t. „Re!!ldez .-·!:'•Js na P~1lu
dnio•wej. Jest to doY c""Ory "'Orntaż satyry, 
alk~ua•lności, pi10.seinki i hUtmoru. Na czele 
zespołu znarko·IIli1y kom~k. Włady-;1aw Wal
ter, 

--X·--
Kina 

„Polonia'' - Piotrkowska 67 i „Tęcza" -

Pioti·kowska 295. Do.jazd tram·wa·iami 
przez Przejazd i Kilitiskiego do Pl. Rey 
mon ta. 

HOKEIŚCI POZNAŃSCY NA LODO„ 
WISI{U ŁKS.u. 

O godz. 12, na stadionie ł •. K$ u l'Ow 

zeo-rane zostanie dzisiaJ· drugie <; 0 1 1.a~ 
o , k 

nie rewanżowe pomiędzy pmawns ą 
Lechią, a gospodarzami. 

Obie drużyny wvs+ ·nin prawi:łopo-TEATR LALEK - TUR w CRDK Piotrkowska 108. Wielki film o triumfuiące1 
W . d . I d . 20 t znia 1946 r , o godz mifości " Czeka.i na Illi!lie" „Bałtyk" ulica 

16 . me l~iet ę t nalia . Cs yctralnego nobotnicze~ Naruto1wioza 20 i „Gdynia'' Przejazd" 2, „Ni·e 
-ei w sa 1 ea r nei en .[\, uchwytny Sllllith'' Adria" Główna 1 i Wisła" 

go Domu Kultury - TUR, Piotrkowska 243 od- Pr .. d- .1 L . " 1918 •• stylowy'~, K„1 ..... 

dobnie w tych samych składach. K. 

b d · · d t · · b · k· ze1a;z „ emn w r. „ i 1„ 
ę zie się_ prze s a~ieme ~Je · ., ski.ego 123 „JeDIIly". „Włókniarz" Zawadz-

HOKEIŚCI LKS-u BIJA LECHIĘ l : O 

nack?ejJasiu Brudasm - baika pm'.a M. Kow-1

1 

ka 16 „Hel", Legionów 2_4, Wspaniały film Na rzęsiście ośv · "onym lodowisku 1' :(S-u, 

O M · p te ce - bajka N Carnota amerykański, pełen p.rzep\ęknych me- odbyto się wczo-rai wieczorem pierwsze spot-
arysi. . ~s r . . · lodyj „Wielki! Walc". nTatry", Si•;m_ 

ttum. T. Buimckiego. Qpracowarne muzycz- k' . 40 · p d • ś · ,, z k' 74 kanie hoke1·owe ŁKS - Lechia (Poznań). . . k. iew1cza I „ rze wio me . eroms iego 
ne: Maciei Zalews 1· 76, Arcywesoła komedia m•nvczna produk- Zwycięstwo odnieśli gospodarze 1 : O (O: O, 

WIECZORKI ARTYSTYCZNE cji polskiej „Pani minister tańczy". O : O, 1 : O). Decvduiąea o zwycięstwo bram-
„Wolność", Napiórkowskieao 16 - - :. 

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 9ddział 
w Łodzi dziś i dni następnych w dni powsze
dnie o godz 19.15 a w niedzielę i święta o 
godz. 16, i 19.15 urządza w sali własnej ul. 
Piotrkowska 97 I-sze p. Wieczorki Artystycz
ne ze współudziałem: Janiny Sielskiej, Mieczy
sława Reiskiego, Jana Giżyńskiego, Ireny $pie
wakowskiei i innych, przy fortepianie: Grze
gorz Sielski. Caly dochód TPŻ przeznacza na 
zdemobilizowanych. 

Roma,, Rz ows:k 86 p . ··,__ ka padła w III terc11 w 6 m. 50 s. ze strzału " , g , a , rz·ep1ęIU1V e~erv-

kański film muzyczny „Piieiśn~a.rz Zaic:hodu'• Ke1ma. 
„Robotnik", ul!ca Kilińskiego Nr. ~78~ Ame:y-1 Gra prowad;ona była w żywym tempie 
kańska komedia muzyczna „Rozw1edzmy się" I . . . . . .. ' 
„Zachęta'', Zgierska 26, Francuski dramat mj. zwłaszcza w drng1e1 1 trzec1ei terc11. ·U gos-
łosny „Zdobywcy Maroka''. Baika". Francisz- podarzy najlepiej gra! zdobywca bramki Kelm. 
kańska 31, Arcywesoła komedia „Piętro wy. W drużynie gości Czvże\\ ski Sędziował do
żef'.. „Record", Rzgowska 2, Monumentali1'.1 b b B. ·, k' ·p bl. · • · k I 2 ooo 
fil,Jm produkcji radzieoki.ej „P~otr I" „Muza'' r~e o . izezms 1. u icznosc1 o o o . 
Ruda Pabi.anidIDa „Gunga Din". . osob. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA - PRZEJAZD 34 ""\ 

Codziennie komedia w 3~ch aktach Tadeusza Rittnera 
CHLEB-Zł. 17. ZA 1 KG 

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA 
rozpoczyna akcję wypieku 80% chleba 

w cenie zł. 17 za l kg. 

KOŁKI i KGPYTA RAABfG(J 
w każdej ilości 

[ 

PRZYBORY SZEWSKIE 

P• t. •• LUP _, OB •• 
z LUDWIKIEM SEMPOLIŃSKIM w roli Teofila Reżyseria: Michał Melina 

Poozątek przedstawień o godz. 19,15, w niedzdelę i śW'ięta o godz. 16.15 
i 19.15. Kasa czynna od godz. 15, w niedz. i święta od godz. lO·tej. ,.,/ 

ZAWIADOMIENIE 

. 

do wiadcT.ośc'. iż z d,liem 1 styczl!ld·a 1946 r. otworzyliiśmy 
SKLEP ARTYKUł.OW PIŚMIENNYCH pod f-mą ,,SPÓŁKA" 

przy ul. Piotrkowskiet !65, 
Po·lecamy: przyboiry s.zlk.Oll>ne i kanoela'rY'illl!e, po cenach konkurencyjnych. 

ZJE 
Fabryka żaluzji drewnianych, zimowe, 
letnie do okien, drzwi i wystaw nowo

czesnych . 
Wykom··;J wsz'el'de roboty stolarskie 

I P E.11 lo' .ł.;J Poznańska 51, 
11 • • Me., tel. 153-97, 

do}azd tramwajami •3 i 4 

IO§zenia 
111\llllll!lllllllllli!lllllllllllllllll Le "arze lllllllllllllllillll!!lllllllml!llllll 
DR. ZOFIA KOł.SWT z Warszawy, choroby 
~o·biece, akusz·eria, przyjmuje obecmiie, -
Łódź, Pioitrkows'ka 70, m. 8. godz. 15_18. 
teJ. 212-22. 
DR. L, LENCZEWSKI, ohoroby ko·biece i a· 
kuszeria przyjmuje obecnie, Łódź, Sienk<i.e
wicza 5118, godz. 3_7, 

Dr. med. E. MIKULICZ 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w le
czeniu chorób dziąseł i jamy ustnej, ul. Za
wadzka 17. 

DR RATAJ-Żurakowska z Wa-rszawy s.pe
cjalistka chorób skórnych, wene'l'„„--·-·~h 
u kobiet. Kosmet„ka '-'--·ska Piotrkow. 
ska Nr. 33, - Godz. 11 - 1 i 3 - S. 

- ------

AKUSZER - GINEKOLOG 
Trauąutta 9. Ili piętro. 

KURSY SAMOCHODOWE pr1z·y GilTIJllarz-jum 
Meohania:miym T·ow. Salezj. w Łodzi, ul. 
Wodna 34, tel. 11!8-28, uruchamtają III kur.s 
dnia 19 styoz:nia br. o godz. 17-ej. Wy>kłady 
odbywać się będą we wtorki, czvrnrtki i 
sobo1ty. Zapirsy przyjmuje selkretariat gim
na·zjum. 

lllllillllll!llil'll!!lllllllll1!1111111 Różne 1111111111111111111111111\llllllllll 

POSZUKUJJi syipi-a.lni no:woczeiSinej, m01żlilwie 
brzoz.a ko1rei15Jka. Dz.wol!ldć tel. 130-13. 
FOTOKOPIST, Pirz•ejaizd 15, kopliluje W!.;„,~lk.ie 
dokume1nty, świ•adectw.a sizłk!olne, p!al!'ly, ry
S!Ut!llki i t.p. 
POSZU!tUJ)i mate-riały krawa.towe, oraz 
wsz.elk:ieg.o r·odzaju bdie'1iźnLanie Praco-wnia 
koszul i krawatów, Piotrkowska 136. telef. 
137-07. 

UWAGA! Za 10 minut zdj,ęoie do le1ąitymaojd 
l'e\!ll!Sfzowaine -W}l'klonu.je: Zaikład fotogrn
fi.ozny A. Piotrow.siki, Pl. Wolno·ści 6. I pię
tro. 
GR_O_M_N-IC-E,-ś-w~i-eo-e--k-ośo-ie_J_n_e_, _oi_b_:_lll_~-ki~. -ki-o--

lęd:owe, Kalendarz.e mes.zon'kowe, tablico
we. Wytwórni•a Dewoc1j1ona1'ii B&za·r KatoUc
~Łódź, S~einkiewi•cza 49. ~------

AiRTYSTYCZNA cerownia Janiny Retmańczyk, 
Łódź, Zawadzka 14 (wejście od Zachodniei). 

FOTOGENICZNI .są wszyscy! gdy się foto
grafują w Foto Atelieir H $migacz, Fotograf 
ti11mowy, :E'liiotrkowslk.a 6. 

CEGIELNIA przy ul. Myśliwskiej 29 - Choj
ny przyjmuje zamówienia na ceglę. 

WYTWORNIA abażurów poileca w najnowo
cześal.ireij1szycih wzorach abażury po cenaoh 
niirs'ldioh Pio~rkowsika 82 w podwórzu. Tel. 
220-27. 

Zamówienia na 3 dni naprzód prosimy 
kierować do PCtt - Łódź, Piotrkowska 

82, telefon 163-23 i 149-96. 
Pierwszeństw0 zakupu przysługuje sto

lówkotn i sklepom fabrycznym 
PCH - Oddział w Łodzi. 

ZAWIADOMIENIE. 
Zarząd Spółdzielni Handlowej Kup. Pol

skiego w Łodzi ul. Roosvelta 5frJ (Piernckiego) 
prosi wszystkich swoich· udziałowców, aby 
zglosili się w biurze Spółdzielni, ul. Pierackiego 
5 z dowodami - celem zarejestrowania się. 

Każdy udziałowiec przy rejestracji winien 
posiadać dowód osobisty i książeczkę udzia
łową. 

Termi.n rejestracji upływa z dniem 30 sty
cznia 194U r. Niezgłoszenie się członków w 
wyżej wymienionym terminie może spowodo
wać utratę posiadanego udzialu. 

PARASOLKI najroodni•ejsze fasony poleca: 
Wytwórnia Parasoli, Łódź, Piotrkow·ska 118. 

111\lll\lll!\llll!llilllJllMlliPIJI! Lokale 1111\!11 .\illl\ll!\\lll\l!llllll\!\11 

ODSTĄPiii sklep nadający się na każdą 
branżę. Wiadomość: 11-Listopada 58 (Ka-
wiai:ni.a). -~ __ -~-------
ZAM'.'E:Nl~ 3 poko~e z ikuioh!lli~ wygody, 
śródmieśc~e. na 6 poik:o'i z kuchnią, wvgody 
przy Pi·otrkowski.e.j, doplacę, dzwo0nić 130-13 

lllP 11111n 7' o~ :;;1r1J / .racv 111111\!l!lll!ll 

KSlFGOWY - potrzebny natychm1a.st do fa
bryki konfekcji. Warunki do omówi>enia. 
Zgłaszać się Pio1rkowska 45 I p. Wydział 
Personalny. 

G!"'T.'l!-"'CfARJIF. samodzielną i staniciarkę po
s:1mkuję na dobrych wa-runkaoh. 11 Listopa

Cenv ni~kie 
Cegielniana 2::. tel. 152-05. 

POTRZEBNA pomocnica domowa. 
się: Piotrkowska 117 - 6. · 

Zgłaszać 

POTRZEBNA rntynowana ekspedientka do hur
towni wlókicnnicz:o-ga!antervjnej.' Zglaszać się 
Piotrkowska 117 - 6. · 

P~SZUKIWANY pr.acownik z praktyką w 
dziale budżetowym. Oferty pod „Budżetowiec" 
z krótkim życiorysem i wymaganiami io ad
ministracji pisma . 

CENTRALA Zaopatrzenia Materiałowego 
Przemysłu Włókienniczego pos.zukuje eko
noI"'.io;tę !11b technologa na stanowisko kie
rovm:ika Wydziału Planowania i Statystyki. 
Zrrłosz1enia do Wydziału Pe•rso-nalnego, Łódź, 
ul. 6-c:ro Sierpnia 4, godz. od 10 -' 13. 

llllll!lllllm1!llllHI Kupno 1 sprzedaż lllllllllllllillilllllll 
SPRZED.AM RADIO (super} Piotrkowska 109110 
lew. ofic. godiz. 5 p. p. 

SPRZEDAM ur,ządzelllie 
skiego 51 m. 4. 

·---- -

kuchenne, Piłsud-

KUPNO-'"?R'?,EDAŻ aipara,tów radi·owych, fo
tograficznych i mo1toróvr elektrycz!ńych 
„r .)·lus". ul. Gdańska 17. 

KS!ĄŻtt! we wszystkich ję.zyk.;lch stale ku
puje. Księgarni1a Naukowa, Piotrkowska 107 

FUTRO m-eskie okazyjnie do sprzeda'!lia, ul. 
11-ListQJPada 2011 

BRYCZESY dobry krój. sprzedam okazyjnie 
ul. 11-Lirst·opada 20/1. 

DERMATOID, cerate. brezent gi1mowy. skórę 
Zakupi każdą ilość. Praco nia Galanterii 
Piotrkowska 15. 

da 42/45. ll'.!J!."!'1 wszelkie jedwa•bic bieliźr.lrne, olad
WYKWAL!FH<OWANYCH TKACZY (czek) na I k,te i deseniowe Prnc. b'eHz. damskiej Za-

k 
. 1 k' _,,_. b wadz.ka 1 ro·sna ang1e s ie, o.rc1J2: prząuusc1 na o• rącz- · . . . . , , 

nie.ki (bawe>łnę) poszuku1'e f-'llla Hirszberg I{UP!l;; kredens pok01owv 1 b1elizmarkę w do-
i Bi.rnba'Um, ul. Wodna 23. · brvm stanie. Wiad. Gdańska 45. m. 1. 

-~----- KUP1Ę palto 'męskie skórzane w dobrym srn
BUCHAL TERóW - bilansistów, buchalterów, nie wiad. Gdai1ska 45, m. 5. 
ma:szynistę · i goftca poszukuje natychmiast 
Wytwórnia Filmowa ul. Narutowicza 69. NOżE szewskie, kle} do gum „Victoria" po, 

WYKWALIFIKOWANE do robót na drutach leca hurtowo „Reklama" Piotrkowska 46, tel. 
GABINET „JUNO" Pio1trkowska 142/1, zawiaw 
dami,a, że kierownicz.ka instytutu le>karsko
kosmetycz1ne-ro „Jzis" Heleraa Brzezińska 
ud::iell ~ad 21-22-23 stycz•nia, godziny 

ARTYSTYCZNA cer·owrn:!.a, Sz,ozę1sn.a 
ga, ·Po•mors>ka 44, m. 3'5. W~on,uj1~ 
ki'e ir.eperaoj·e g-a~dreir·oby s,zy1b1ko 1 

nach prizysit~ny;ch. 

173-59. 
Jac:IJwi- poszukiwane. Piotrkowska 122, m. IOa. 
W'Slzel- - ·-- KOCIOŁ miedziany' 600x400 m/m i rondle 

po ce- POTRZEBNY chłopiec do pracowni aha-żurów spr:edam. Napiórkowskiego 47149 m. 28 Re· 
Piotrkowska 82, w podwórzu. . szka, it - 17. . 

CENY OGł.OSZEI\T Drobne: za wyraz pe.titQwy poze tekstem - S zł. tnn~ ogłonentar zs milimetr - szpaltę poza tentem - zł. .l.\ w tekśc!e - zl 21. - W numerscb ni~· 
dzielnych ! łwiąt.euznych 50 procent drożej 

rłyć.~wca: Woj. Komitet PPB w todZi. Komitet Redakcyjny. B.ed. t Adm.1 ł.ódż Plotrkowt>ika 86. Tel.: 254-21. Oruka.rnta zakł. Graf. Spółcfaielnl \Vł'd „~qżka". D-0806~ • 
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